
TRAGEDJA PANI ŻWIRKOWEJ.
Porucznikowa Żwirko dowiedziała się o 

wypadku dość późno i bez uprzedniego przy 
gotowania. O godz. 9.50 wyszła z domu, kpt. 
homarów, u których mieszkała, do kościoła 
Zbawiciela. Stamtąd udała się do krawco­
wej, gdzie zabawiła do godz. 2 popołudniu. 
Natychmiast po wyjściu na ulicę usłyszała 
jak chłOfpcy wołają: „Dodatek nadzwyczaj­
ny. Straszna katastrofa samolotu por. żwir­
ki44. Wiadomość ta podziałała na nią pio­
runująco. Zachwiała się i łkając ze straszli­
wego bólu. Kapiitanowa Komarowa wsadziła 
ją do taksówki i odwiozła do domu, gdzie 
dopiero otrzymała potwierdzenie o strasz­
liwej śmierci swego męża. Cios, który ją 
spotkał, porucznikowa Żwirko zniosła boha­
tersko. W domu zachowała kamienny spo­
kój, przeżywając widocznie w głębi swej 
duszy straszny cios, jaki ją spotkał.

— Raczej ja wołałabym zginąć na miej­
sce Franka! — powiedziała do swej przy­
jaciółki.

PRZYJAZD P. ŻWIRKOWEJ.
CIESZYN, 12.9. Dziś o godz. 6.50 rano 

przybyła do Cieszyna autem z Katowic 
pani Agnieszka Żwirkowa, oraz p. Wan­
da Wigurzanka. Paniom towarzyszył kpr. 
Komar zWarszaiwy, por. Brzezina z Dę­
blina, kpi. Kominkowski i por. Gaźdzńk 
z Katowic.

W ubiegłą niedzielę o godz. 8 rano po­
rucznik Żwirko, lecąc do Pragi, spad! pod 
Cierlickiem (Czeski Śląsk) zabijając się na 
miejscu wraz z towarzyszem inż. Wigurą.

Na podstawie zebranych informacyj na 
miejscu katastrofy, przebieg katastrofy był 
następujący:

Samolot RWD 6, kierowany przez por. 
Żwirkę, który w towarzystwie inż. Wigury 
leciał na raid do Pragi o godzinie 7.15 wpadł 
w sferę lokalnej trąby powietrznej w oko­
licy Cierlicka w odległości 14 klin, od Cie­
szyna czeskiego.

Samolot runął do lasku i z całą silą ude­
rzył o drzewo. Lotnicy, wyrzuceni z samo­
lotu, ponieśli śmierć na miejscu. Żwirko 
uległ złamaniu lewej nogi, lewej ręki i 
ciężkim obrażeniom całego . ciała. Zwłoki 
inż. Wigury są zupełnie zmasakrowane. 

Ciała lotników leżały w odległości około 
15 mtr. od siebie i o 100 mtr. od samolotu.

Piloci, chcąc prawdopodobnie lądować, 
zostali strąceni przez wir pomZetrzny 
i spadli — według relacji naocznych świad­
ków — z wysokości około 100 mtr. Po usta­
leniu śmierci lotników, ciała ich zostały 
przewiezione do miejscowej kostnicy.

CO MÓWIĄ ŚWIADKOWIE 
KATASTROFY.

Pierwszymi świadkami tej katastrofy był 
szofer, jadący opodal szosą, oraz wieśniak, 
zajęty przy sprzątaniu siana. O godz, 8 i 
pół rano nad Górnym Cierlickiem samolot 
nagle zaczai spadać ku ziemi. Motor prze­
stał działać, przypuszczalnie wyłączony 
przez pilota.

Samolot, spadając, uderzył w drzewo, któ­
re zostało rozstrzaskane. Gdy wieśniak nad­
biegł na miejsce katastrofy, znalazł obu 
lotników strasznie zmasakrowanych. Za­
wiadomiono natychmiast pobliski posteru­
nek źandarmerji oraz konsulat polski w 
Morawskiej Ostrawie. Na miejsce katastro­
fy przybył natychmiast dowódca garnizonu 
czeskoslowackiego w Cieszynie oraz kon­
sul z Morawskiej Ostrawy......................

Zwłoki porucznika żwirki i inż. Wigury 
przeniesione zostały do kostnicy przy ko­
ściele w osadzie Kościelec. Ludność miej­
scowa złożyła wiele kwiatów oraz wysta­
wiła posterunek honorowy. Szczątki samo­
lotu zostały zabezpieczone przez miejscową 
żandarmerję. Wobec wielkiej popularności 
Żwirki w Czechosłowacji, tysiące okolicz­
nej ludności pośpieszyło na miejsce wypad­
ku. Uroczystości, związane z dniem lotni­
czym w Morawskiej Ostrawie, zostały na 
znak żałoby odwołane.

ZŁE PRZECZUCIA.
Por. Żwirko miał niewątpliwie przeczu­

cia oczekującej go tragicznej śmierci. Na 
dzień przed odlotem, kiedy miał startować 
początkowo razem z grupą pozostałych pol­
skich zawodników, mówił swoim przyjacio­
łom, że jest bardzo zmęczony wszystkiemi 
uroczystościami oraz lotem okrężnym i że 
nie ma ochoty lecieć. Umówił się wówczas 
z członkami polskiej ekipy, która startowa­
ła w godzinach południowych, że spotka 
się z nimi następnego dnia o godz. 9 rano 
w Brnie i stamtąd polecą już razem do 
Pragi czeskiej.

— Poco mam lecieć teraz z wami? — mó­
wił por. Żwirko. — Zanocuję w Warszawie, 
odpocznę i zdążę jeszcze na czas do Brna. 
Mam w Warszawie jeszcze sporo spraw do 
załatwienia.

Żona por. Żwirki do ostatniej chwili nie 
wiedziała o tom, że zmienił on swój zamiar. 
Przybyła na lotnisko i rozpytywała kole­
gów męża, dlaczego dotychczas go niema. 
Dopiero po odlocie polskiej ekipy, dowie­
działa się, że mąż jej z ekipą nie poleci.

WYZNACZENIE OPIEKUNÓW.
O przeczuciach por. żwirki świadczy fakt, 

że na kilka dni przed tragiczną katastrofą 
Srosił on swego bliskiego przyjaciela kpt.

'omara, by wraz z por. Wituskim z Byd­
goszczy, ojcem chrzestnym małego Heniu- 
sia, zaopiekowali się jego żoną oraz synem, 
na wypadek śmierci.

Ś.p. inż. Stanisław Wigura również miał 
przeczucie śmierci. Na kilka tygodni przed 
odlotem na challenge do Berlina sporządził 
testament, mówiąc, iż spodziewa się jakie­
goś wypadku. Po szczęśliwymi powrocie z za­
wodów inż. Wigura opowiadał swoim przy­
jacielem, że na ric się nie zda sporządzanie 
testamentu. Miał przeczucie, że zginie w 
chałlenge‘u, a powrócił z zawodów bez wy­
padku, by ponieść tragi "«* śmierć w Cier- 
lickacłu

Rzadko kiedy jakieś zdarzenie poru­
szyło cały naród tak silnie, jak tragicz­
na śmierć obu bohaterów. Jak Polska 
długa, jeden wstrząs, jeden żal, jeden 
ból. Ńaogół kraj dowiedział się o kata­
strofie już w południe. Lotem błyskawi­
cy szła wieść po wszystkich ośrodkach, 
podawana z ust, jakby na potwierdzenie 
znanego twierdzenia, żc wieść smutna 
dojdzie nas natychmiast. Przez pocztę i 
redakcję przeniknęła zaraz do kawiarń, 
do kościołów, do przechadzających się 
nabożeńst wach.

Najsilniej może zareagował Śląsk. Na j 
bliżej był katastrofy. Tysiące ciągnęły 
tam na i. iejsce katastrofy, a władze cze- 
skosłowackie nie czyniły żadnych prze­
szkód przy przechodzeni^ granicy. Do 
Cierlicka ciągnęły wręcz -pielgrzymki i 
ustrajaly zwłoki, owinięte prześcieradła­
mi w kostnicy na Kościelcu, tysiącem 
polnego kwiecia: to był najpiękniejszy 
wyraz uczuć narodowych, to był hołd 
najgłębszy ludu, to było świadectwo naj­
wymowniejsze, że obaj i Żwirko i Wigu­
ra stali się własnością narodu.

W Poznaniu rozeszła się wieść żałob­
na przed południem. Ludzi ogarnęła 
wręcz rozpacz. Wieczorem odbył się 
pierwszy koncert symfoniczny; przed 
koncertem odegrano hymn żałobny Szo­
penowski. Publiczność w milczeniu od­
dała hołd wielkim duchom.

BADANIA KOMISJI.
O godz. 10 rano przybyła na miejsce 

katastrofy komisja czechosłowacka, w 
ładzie dr.P°lacka z Brna i inż. Stiche- 

go z ministerstwo komunikacji w Pra­
dze. Ze strony polskiej wzięli udział w 
komisji kpt. Halecki, który był szefem 
ekipy polskiej na meeting praski i na 
wiadomość o atastrofie przybył natych­
miast z Brna do Cieszyna, oraz kpt. Ko­
mar i inż. Wędrychowski. O godz. 11.20 
komisja ukończyła swoje prace, nie wy­
dała jednak żadnego komunikatu.

W czasie badania przez komisję tere­
nu katastrofy, lewe skrzydło samolotu 
znaleziono w gęstym zagajniku, w odle­
głości 120 m. od kadłuba, część zaś pra­
wego skrzydła samolotu znaleziono zdru­
zgotane wraz z lotkami, w odległości 140 
m. Kadłub samolotu jest cały zdruzgota­
ny, nie ma ani jednej części całej, oca­
lały tylko pneumatyki i śmigło.

SKRZYDŁO NIE ODERWAŁO SIĘ.
Według opinji fachowców, którzy ba­

dali teren katastrofy i słyszeli zeznania 
'•świadków, zdaje się być wykluczone, 
aby katastrofa była spowodowana przez 

Poruszenie w całym kraju.
W Toruń hi odbywał się imponujący 

zjazd Młodych O. W. P. Podczas zjazdu 
nadeszły tragiczne wieści, zakomuniko­
wano je zjazdowi, a na znak żałoby za­
rządzono dwie minuty milczenia. Czas 
był to długi, przenikający, głęboki. Wie­
czorem wstrzymano zapowiedziane za­
bawy taneczne.

W Krakowie już wiedziano około godz 
wpół do 11. Poruszenie było ogromne.

Lwów był wstrząśnięty do głębi. Wia­
domości nadeszły akurat podczas „dwu- 
nastówki44, kiedy wszystka publiczność 
jest po kościele i udaje się na przechadz 
kę po ul Akademickiej i Legjonów. Li­
czy wiście podawano ją sobie z ust do 
ust. Wrażenie było podobne do porusze­
nia, jakiemu uległa Warszawa. To samo 
Lublin, Białystok i inne miasta.

Szczególnie było wstrząśnięte Wilno, 
które jeszcze przed czterema dniami po­
dejmowało wśród powszechnego entu­
zjazmu Żwirkę. W niedzielę popołudniu 
miały się odbyć urządzone przez Aero­
klub miejscowy popisy lotnicze. Odwo­
łano je na znak żałoby. Publiczność przy 
była na nie zawiadomiona megafonami. 
Muzyk odegrała hymn żałobny i wśród 
jego dźwięków odeszła z lotniska. 
Wstrząs publiczności był tak silny, że 
ludzie płakali.

Bo też s i rata, jaką ponieśliśmy, jest 
stratą narodową.

Żałobne głosy prasy europejskiej.
WIE JEN, 12.9. Dzienniki poniedział­

kowe zamieszczają na naczelnem miej­
scu relacje o tragicznej śmierci lotnika 
polskiego żwirki, wyrażając żal z powo­
du ciężkiej straty, jaką poniosło lotni­
ctwo międzynarodowe.

PARYŻ, 12 9. Cała prasa francuska za­
mieszcza fotografję por. Żwirki wraz z 
krótkim życiorysem, przypominając 
świetny sukces, odniesiony przez niego 
w locie okrężnym.

Berliński oddział agencji Havasa na­
desłał wczoraj do Paryża następujący 
telefonogram:

„Śmierć polskiego pilota Żwirki, zwy­

cięscy w europejskim rajdzie awjone- 
tek, wywołała bolesne wrażenie w Niem­
czech, gdzie Żwirko zdobył prawdziwą 
sympatję przez swoje lojalne zachowa­
nie się wobec kolegów oraz wielki ta­
lent sportowy. Dzienniki opłakują tra­
giczny wypadek, który spowodował 
śmierć pilota na tak krótko przed praw- 
dopodobnem nowem zwyciętswem44.

CIESZYN, 12.9. Dzisiejsza prasa cze­
ska, jakoteż i niemiecka, zamieszcza ob­
szerne sprawozdania o nieszczęśliwym 
wypadku, wyrażając swe ubolewanie z 
powodu ciężkiej straty, jaką poniosło 
lojtnictwo polskie.

defekt techniczny samolotu. Za hipotezą, 
że nie nastąpiło oberwanie skrzydła sa­
molotu, lecz zawadzenie prawem 
skrzydłem o wysokie drzewo, przema­
wia fakt, iż tylko część skrzydła została 
oderwana a nie cale skrzydło.

Według ostatnich danych przebieg ka­
tastrofy wygląda następująco; Pór. Żwir 
ko i inż. Wigura przelecieli ponad Cie­
szynem o godz. 8 rano. Równocześnie 
szła ku Katowicom straszna burza. Lot­
nicy prawdopodobnie zauważyli ją, za­
pewne jednak próbowali przez nią prze­
dostać. Dopiero w odległości 6 km. cd 
miejsca katastrofy, mniej więcej nad 
wsią Blędowo, lotnicy zorjentować się 
musieli, że burzy nie przebędą i zawró­
cili. Gdy znaleźli się nad Cierlickiem, loj 
rżeli polanę, która nadawała się do lą­
dowania. Przed polanką znajdował się 
las, przechodzący w zagajnik. Nad la­
sem zaczęli lotnicy planować. Samolot 
szedł na dolnych obrotach motoru. Tem 
się prawdopodobnie tłumaczy, że świad­
kowie katastrefy nie słyszeli warkotu 
motoru. Kiedy samolot stracił szybkość, 
wiatr rzucił nim w las. Po utraceniu 
skrzydła., które rozbiło się , zawadzając 
o wysokie drzewo, samolot stracił rów­
nowagę i uderzył o drzewo. Obaj lot­
nicy wypadli, ponosząc śmierć na miej­
scu.

O godz. 11.50 rano do Cierlicka przy, 
był wicekonsul polski Synewiecki z Sa­
mochodami pogrzebowymi, wiozącymi 
dwie trumny metalowe na ciała ofiar ka­
tastrofy.

ROZDZIERAJĄCE SCENY PRZY 
ZWŁOKACH.

Zwłoki, które spoczywały na noszach 
złożono do trumien. W tym czasie wła­
śnie przyb^ ły do Cierlicka porucznikowa 
Żwirkowa i p. Wanda Wigurzanka. Tra­
fiły one na chwilę złożenia zwłok do 
trumien. Na widok straszliwie zmasakro­
wanych zwłok drogich osób, obie panie 
zemdlały. Rozegrały się rozdzierające 
sceny.

Zamierzano początkowo zatrzymać po. 
rlicznikową Żwirkową i p. Wigurzankę 
w Cieszynie do czasu zalutowania tru­
mien, żeby nie widziały one zmasakro­
wanych zw łok. Obie panie nie doczekały 
się jednak przybycia zwłok do Cieszy­
na i samochodem udały się na miejsce 
katastrofy.

Z trudem tylko docucono p. Żwirko- 
wą i p. Wigurzankę. Zaopiekowali się 
niemi przyjaciele i koledzy ofiar kata­
strofy.

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO.
O godz. 1 popołudniu w miejscowym 

kościółku w Cierlicku odprawione zo­
stały egzekwje żałobne przez miejsco­
wego proboszcza, ks. Zawiszę. Po nabo­
żeństwie kondukt pegrzebo-wy ruszył w 
stronę Cieszyna. Dotarto do Cieszyna w 
ciągu pół godziny. Miejscowy garnizon 
czechosłowacki, w składzie kilku kompa- 
nji honorowych piechoty i strzelców, 
oddały należne honory.

Eskadra samolotów czechosłowackich 
z Ołomuńca szybowała cały czas nad ża­
łobnym orszakiem. Kondukt dotarł do 
Cieszyna polskiego, gdzie honory woj­
skowe cddały pułk piechoty, oraz 4 pu>k 
strzelców podhalańskich.

Dalszy ciąg na stronie 2-giej

KurjER Zachodni
IOI/O O Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
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ŻAŁOBNY ORSZAK.
W Jiszaku żałobnych, prócz bliskie 

rodziny, szli członkowie komisy j tecli 
flicznych, lotnicy 2 pułku z Krakowa o- 
raz przyjaciele i koledzy zmarłego, przy 
byli na miejsce wypadku. Tysiące osób 
z pobliskich wiosek i z Cieszyna kroczy­
ło az trumnami. Niesiono olbrzymią ilość 
wieńców i kwiecia.

Kondukt przeszedł ulicami polskiego 
Cieszyna, wywołując wstrząsające wra­
żenie. Kobiety szlochały, słychać było 
rozdziera iące krzyki i płacz. O godz. 2 
popołudniu dotarła do kościoła przy 
cmentarzu cieszyńskim, gdzie trumny ze 
zwłokami zostały złożone.

Spoczywać one będą tam do wtorku. 
We wtorek w godzinach południowych 
odbędzie się uroczysty pogrzeb z cmen­
tarza w Cieszynie do rampy kolejowej, 
gdzie trumny ze zwłokami zostaną zała­
dowane do pociągu pośpiesznego, odcho­
dzącego do Warszawy. Przybycia zwłok 
do stolicy oczekiwać należy we wtorek 
n godz. 11 w nocy.

Jednocześnie zostaną załadowane do 
wagonu towarowego szczątki samolotu 
„RWDć*4. Przybędą one prawdopodob­
nie do stolicy tym samym pociągiem, co 
i zwioki obu lotników.

P. porucznikowa Żwirkowa i p. Wan­
da Wigurzanka pozostają w Cieszynie 
i towarzyszyć będą zwłokom w drodze 
do Warszawy.

Pogrzeb ś.p. por. Żwirki i inż. Wigury 
odbędzie się we czwartek.

Jak się dowiadujemy por. Żwirko nie 
byl ubezpieczony na życie, bowiem ofi­
cerowie lotnictwa nie są przymusowo u- 
bezpieczani. Zaopatrzenie emerytalne 
wdowy i syna po zmarłym lotniku zde­
cydowane będzie w dniach najbliższych 
przez odnośne władze wojskowe. Praw­
dopodobnie najbliższa rodzina por. Żwir 
ki otrzyma emeryturę w wysokości peł­
nych jego poborów oficera - pilota.

ODWOŁANIE MEETINGU.
PRAGA, 12.9. Międzynarodowy roee- 

fnig lotniczy, który miał się wczoraj poz 
począć w stolicy Czechosłowacji, z po­
wodu tragicznej katastrofy i śmierci 
por. Żwirki oraz inż. Wigury, został od­
wołany na znak żałoby. Istniały również 
obawy, iż z powodu niezwykle silnych 
wiatrów, które panują nad całą Europą, 
katastrof takich mogłoby być więcej.

Ś. P. F. ŻWIRKO.
Ś. p. porucznik Franciszek Żwirko uro­

dził się w r. 1895 na Wileńszczyźnie. Służbę 
wojskową rozpoczął w armji rosyjskiej, z 
której następnie przeszedł do formacyj pol­
skich w Rosji.* Służbę w lotnictwie rozpo­
czął w r. 1917. W r. 1929 rozpoczyna pracę 
w lotnictwie sportowem, jako oficer łącz­
nikowy przy aeroklubie akademickim w 
Warszawie. W latach 1950-51 pełni funkcje 
komendanta centrum przysposobienia woj­
skowego lotniczego w Łodzi, następnie sze­
fa pilotażu w centrum wyszkolenia ofice­
rów lotnictwa w Dęblinie. Brał udział w 
licznych, meetingach i zawodach lotniczych, 
między innemi w locie Małej Ententy i 
Polski w 5 i 4 konkursie samolotów tury­
stycznych. Posiadał czasowo w r. 1929 mię­
dzynarodowy rekord wysokości w II kat. 
samolotów turystycznych.

W sierpniu r.b. rozsławił imię lotnictwa 
polskiego zagranicą, zdobywając w mię­
dzynarodowym locie dookoła Europy (Chal­
lenge 1952) pierwszą nagrodę.

Ś. P. ST. WIGURA.
Ś. p. Stanisław Wigura, urodzony w r. 

1901 w Warszawie, skończył szkołę im. Za­
mojskiego w r. 1922. W r. 1920 wstępuje do 
8 p. artylerji polowej, biorąc udział w wal­
kach przeciwko bolszewikom. Po ukończe­
niu szkół wstępuje na politechnikę, war­
szawską, wydział mechaniczny, gdzie od 
pierwszej chwili zajmuje się konstrukcją 
samolotów.

W r. 1924 z Rogalskim konstruują pierw­
szy typ samolotu ,,R”. Następnie od r. 1926 
pracują wespół z Rogalskim i Drzewiec­
kim, nad samolotami typu R.W.D. 1, 2, 3, 
4, 5, 6, 7, Śmierć oderwała ś. p. St. Wigurę 
od pracy nad konstrukcją samolotu RWD 8.

Ś. p. St. Wigura brał udział w licznych 
meetingach i zawodach lotniczych wraz z 
por. Żwirko. Przez pewien czas ś. p. inż. 
Wigura byl asystentem na politechnice war?, 
szawskiej przy katedrze budowy płatowców.

Gstatnio brał udział w challenge 1932 r. 
wraz z por. Żwirko na aparacie RWD 6.

Wielki pożar
MIASTA KOLNA.

WARSZAWA, 12.9. (Tel. wl.) W 
Kolnie pow. Łomżyńskim wybuchł 
olbrzymi pożar, który strawił trzy 
Bgwarró zabudowań.

Niedziela katastrof lotniczych 
S. O. S. „Latającej rodziny**.

Z. rozmaitych miejscowości Europy 
nadchodzą wiadomości o wypadkach lot­
niczych, spowodowanych wczorajsizej 
niedzieli priez huraganowe wichry, któ­
re stały się również przyczyną śmierci 
ś.ip. por. Żwirki i inż. Wigury.

Na lotnisku berl‘ińskiiim w Temipelhofie 
spadł krótko po starcie sportowy dwu- 
p! atow ;ec berlińslkiego kupca Molbiftiza. 
Żona Mbbitza straciła w katastrofie ży­
cie, sam Mcbiłz jest ciężko ranny. Przy­
czyną katastrofy było silttie uderzenie 
wichru w bok samolotu i zepchnięcie go 
na ziemię.

W pobliżu Lindeinfelid uległ katastro­
fie kapitan policji Jans. Plrowaidził on 
szkolę szybowcową aeroklubu darmsztac 
kiego. Z powodu silnego wichru zabro­
nił uczniom dokonywania lotu, sam ?aś 
wsiadł do jednego z szybowców i wy- 
startował w powietirae. Po półgodzinnym 
locie odleciało od aparatu skrzydło. 
Jans zab'ł się na miejscu.

Ze Szwaj«arji donoszą, ze nie daleko 
.'oiiniska Dubendorf pod Zurychem spadł 
r lesie prywatny samolot sportowy i 
rozstrzaskał się o drzewo. Dwaj lotnicy' 
zg.nęli. Przyczyną katastrofy Ibyia rów­
nież silna wichura.

.„Graf Zeppelin”, . który wystartować 
miał do szóstej w tym roku wyprawy

przez Atlantyk do Ameryki Południo­
wej odroczył swój start z powodu nie- 
bezpiec.z<ń« lwa rzucenia balonu przez 
wicher na zabudowaniasitoczni w Frie- 
drichshafen.

Z Kopenhagi wreszcie telefonują o 
trosce, parującej o los słynnej pałają­
cej rodziny” płk. Hutchimsona. Pułkow­
nik amerykański Hutchinson od szere­
gu dni odbywa etapami lot z Ameryki 
przez Greniamdję, Islandję, Irllandję do 
Europy. Na pokładzie jego aparatu znaj 
duje się oprócz niego jego żona i dwie 
córeczki w w jęku 8 i 9 lat, oraz 4 ludizi 
załogi. Samolot wystartował wczoraj z 
Gremk.n-c ji z zamiarem dotarcia do Isilan 
dji. Koło godz. 4 popołudniu rządowa 
radjoetacjo. na Grenlandji przejęła, sy­
gnały S. O S., nadane z „Latającej ro­
dźmy”. Rad jo telegram donosił, że apa­
rat zmuszony był opuścić się ną wodę.

Ustalono, że wylądował on w odległo­
ści 25 mil morskich na południe od Au- 
gmasabk. Znajdujący się w pobliżu an­
gielski frachtowiec pośpieszył z pomocą 
rozbitkom. W godzinach wieczornych ka 
pitan parowca tego telegrafuje, iż na 
wska^anem miejscu na znalazł samolotu. 
W tym czacie również umilkły sygnały 
S.O.S. Na posizukiwama wysłano jeszcze 
dwa inne statki.

—- --------- --------- .....---- --

CZI.OWIEK ZA BURTĄ!
Na taki alarmowy okrzyk marynarze rzucają się do lodzi, aby ratować tonącego.

Rozwiązanie Reichstagu 
o votam nieufności dla rządu von Papena.

BERLIN, 12.9. (Tel. wł.) Dziś o 
godz. 3.15 rozpoczęło się posiedzenie 
Reichstagu. Na posiedzeniu tem ko­
muniści zgłosili wniosek o wyrażenie 
rządowi von Papena votum nieufno­
ści. Za wnioskiem padło 515 gł. prze­
ciw 32 gł.

Przed przystąpieniem do głosowa­
nia von Papen cnciał odczytać dekret

Hitler narzędziem 
w ręku Schleichera.

Tak twierdzi w numerze z dnia 7 
bm. „Le Petit Parisien11. Zdaniem, au­
tora kamarylla wojskowa ze Schlei- 
cherem na czele, nie mogąc zwalczyć 
wpływów socjalizmu na masy, posta­
nowiła wyzysKać ruch hitlerowski:

— Bunt mas, kierowanych przez Hitlera, 
dostarczył grupie oficerów silę dynamiczną.

Prowadząc rokowania z Hitlerem, naciska­
jąc proste sprężyny, kierujące jego psycho- 
logją, podnosząc jego zasługi i dając mu 
odczuć, że znane są jego intymne związki, 
zapożyczając od niego najbardziej sikutecz- 
ną część jego ideologji, przestrzegając go 
przeciwko uitoipjom rewolucyjnym i prze­
ciwko tym jego zwolennikom, którzy mają 
do tych utopij skłonność, kamarylla woj­
skowa uzyskała możność posługiwania się 
tą silą, kontrolowania jej i zużytkowania 
dla celów ostatecznych państwa.

Część tego programu już jest wykonana. 
Agrarjusze i przemysłowcy zgodzili się na 
popieranie polityki, dla której socjalizm 

i narodowy iest narzędziem w raku kilku Lu-

'prezydenta o rozwiązaniu Reichsta­
gu, ni© dopuścił jednak do tego prze­
wodniczący Góring. Dopiero po gło­
sowaniu von Papen poprosił o głos i 
dekret odczytał.

Goriig oświadczył, że rozwiązanie 
Reichstagu nastąpiło wbrew konsty­
tucji.

dizi energicznych i zdecydowanych. Mogą 
■oni użyć ten ruch dla odwrócenia mas nie­
mieckich od socjalizmu, lecz mogą również 
złamać to narzędzie, jeśli przestanie ono 
bronić ich interesów.

Gen. Schleioher panuje nad Hitlerem, wy­
suwa go i hamuje.

Rola tego popularnego mówcy sprowadza 
się do utrzymywania w masach owego mi­
stycznego niepokoju, kitóry potęguje w ar­
mji wiarę we własne siły i w możność dzia­
łania.

A gdyby ta mistyka stała się krępującą 
— skutkiem udziału żywiołów zbyt nowa­
torskich, wówczas znajdzie się sposób i na 
nią. Wewnątrz ruchu hitlerowskiego obu­
dzone zostaną różnice ideowe i osobiste. A 
jeśli to nie wystarczy, siła zbrojna, pogar­
dliwie traktująca dziecinne próby „oddzia­
łów szturmowych", wystąpi na scenę i szrbur- 
mówki Hitlera znikną z powierzchni znacz­
nie prędzej niż powstały.

Oficer pruski może być dumny ze swego 
dzieła. Rządzi on wszędzie we wszystkich 
działach administracji państwa. Parlament 
i«s.t zbyt podzielają v. ażeh^ zdobyć sie. na

"opór przeciwko tej nieprawdopodobnej sy­
tuacji.

Jakże długo będzie trwał ten stan, 
pyta autor i taką da je odpowiedź:

Tak długo, aż system, wyzyskujący 
nędzę moralną i materialną, popełni tyle 
błędów, tak poruszy opinję i tak pogorszy 
sytuację ogólną, że z notyego kryzysu we­
wnętrznego powstaną w ciężkich mękach 
nowe poglądy i nowe ugrupowania, a mo­
że również nowy odwet zdrowego rozsądku, 

Wypadki ostatnie zdają się po­
twierdzać ten pogląd. Każdy raz, kie­
dy Hitler ipróbowal wysunąć się'na 
plan pierwszy i przeciwstawić się rzą 
dowi von Papena, zakulisowe posu­
nięcia zmuszały go do cofnięcia się i 
bierności.

Heine-Medina
U GRANIC POLSKI.

BERLIN, 12.9. Epideinja Heine Me- 
dina rozszerza się w romaitych oko­
licach Niemiec w zastraszających 
rozmiarach.

W Lipsku stwierdzono kilka cięż­
kich wypadków zachorowania wśród 
dzieci jednej ze szkół. Szkołę tę zam­
knięto.

W Kamienicy zmarł na Heine Me- 
dina 9-letni chłopiec. W Meklembur­
gii epidemją tak się rozszerzyła, że 
władze zarządziły zamknięcie wszy­
stkich szkół.

Wczoraj takie samo rozporządze­
nie wydano w Pomeranji. Szkoły zo­
stały zamknjęte do dnia 5 październi­
ka.

Groźna burza
NAD SYBERJĄ.

RYGA, 12.9. Nad Syberją zachod­
nią przeszła burza, połączona z ule­
wą. Ulewa wyrządziła poważne szko­
dy i spowodowała ofiary w ludziach.

W okolicach Wierchnieudińska w 
lasach znaleziono 5 zwłok wieśnia­
ków, którzy padJi ofiarą szalejącegc 
żywiołu. 18 wieśniaków znaleziono w 
Stanie omdlenia.

Wskutek oberwania się chmury 
kilka miejscowości zostało zalanych 
wodą. Również na Krymie zanotowa­
no silną ulewę, która wyrządziła po 
ważne szkody.

„Małygin"
NA DALEKIEJ PÓŁNOCY.

RYGA, 12.9. Łamacz lodów „Mały- 
gin1’ dotarł do najbardziej północne­
go punktu w morzu Wikterja, do 
którego dotychczas nie dochodził ża­
den okręt.

Według doniesienia radjowego, so­
wiecki łamacz lodów nie może kon­
tynuować dalszej swej .podróży ma 
północ, gdyż dotarł do olbrzymiego 
pola lodów podbiegunowych.

Zamach na pociąg
W MANDŻURJI.

LONDYN, 12.9. Silne oddziały party­
zantów, operujących w okolicach stolicy 
Mandżurii. Cz-ang - Cz.trn, kierują swą 
główną uwagę aa linję kolejową wschód 
nio - chińską, gdzie prawie codziennie 
powodują jakąś katastrofę.

Wczoraj n cdaleko Czun-Czen-Pu par­
tyzanci zerwali szyny, wskutek czego lo­
komotywa i 6 wagonów runęło z nasy­
pu. Wekutek katastrofy zginęło przeszło 
100 podróżnych, bardzo wielu odniosło 
rany.. Partyzanci obrabowali ofiary nie­
szczęścia. zaś zdrowych uprowadzili ja. 
ko zakładników.

Komendant japoński w Czan.g - Cnnn 
wysiał w pogoń za bandytami silne od­
działy kawał- rji. z któremi współdzia­
łają lotnicy.

Kto wygrał na loterji?
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA.

Wczoraj w czwartym dniu ciągnienia 5-ęj 
klasy 25 polskiej loterji państwowej, padly 
wygrane na numery następujące:

75.000 zł. — Nr. 103448.
10.000 zł. — N-ry: 15109 69257 79145 126170. 
5.000 zł. — N-ry: 4496S 100661 114561 151499 

155631.
3.000 zl. — N-ry: 4017 14058 81472 88155 

111280 119527 129450 145778 149309.
2.000 Zl. — N-ry: 22508 24703 27609 30190 

36090 44813 49858 49910 78436 82449 85060 
101957 109095 122489 156242.

1.000 zl. — N-ry: 103 5191 6699 7354 23354 
25332 31718 52630 37055 46572 60044 62709 
68000 78177 81789 92553 94618 105213 112429 
113824 144708 115205 1212672 122763 128285 

A39613 145667 14»16ft.
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ŻAŁOBA NARODU POLSKIEGO.
1

Ś. p. porucznik Franciszek Żwirko.

] na nazwisku Żwirki skupiły się na 
moment wszystkie najlepsze uczucia 
całego Narodu, że nikt, kto mówi po 
polsku nic został obojętny .równio 
na wieść o zwycięstwie jak na wia­
domość o tragicznym zgonie.

Są to właśnie owe piękne chwile w 
życiu narodów, gdy wszyscy od naj­
skromniejszego i w nędzy żyjącego 
o/bywatelci aż po szczyty hierar- 
chji społecznej tknięci są jed­
ną, przedziwnie jednakową myślą, 
świadczącą o jednym wspólnym ide­
ale Narodu. Im więcej takich wznio­
słych chwil w jego życiu, tem wię­
ksza jest jego siła duchowa, tem 
trwalsze jego zespolenie.

Wiadomość o tragicznej śmierci ś.p. 
porucznika Franciszka Żwirki i ś.p. 
Stanisława Wigury okryła żałobą

Równe dwa tygodnie minęło w nie­
dzielę, jak miljony serc polskich 
wybuchnęly gorącym płomieniem 
entuzjazmu na wieść o zwycięstwie 
porucznika Franciszka Żwirki, wclial 
lenge 1952: Nie było na kuli ziem­
skiej domu polskiego, w któryinby 
dnia tego nie mówiono o Żwirce i nie 
było piersi, którychby nie rozpierała 
duma; z powodu tej polskiej przewa­
gi. Na skrzydłach samolotu por. Żwir­
ki osiadły wszystkie nadzieje polskie, 
a on, lotnik wspaniały i niezmordo­
wany nadziei tych nie zawiódł, wno­
sząc swej ojczyźnie po trudzie cięż­
kim podziw całego świata i sławę 
wśród wszystkich narodów. I przy­
niósł-jej jeszcze coś więcej, niż mógł 
dać inny letnik nic — Polak swemu 
krajo wi i przyniósł Polsce wiarę w 
jej własne siły w chwili, gdy na 
niemieckim lotnisku w Tempelhofie 
odegrano polski Hymn Narodowy, 
gdy obnażyły’ się głowy niemieckie, 
w, których tkwiła dotychczas odwie­
czna pogarda do wszystkiego, co pol­
skie, a nigdy nie. postała myśl, iż je­
steśmy narodem, mogącym nadążyć 
innym w wielkim wyścigu cywiliza­
cyjnym. , . ■ ■

I stało się w; edy, . że skromny po­
rucznik wojsk polskich, pozyskał so­
bie na zawsze wdzięczność wszyst­
kich serc polskich, bo zwycięstwo 
sportowe złączyło się ze zwycię­
stwem moiałncm Polski na trudnym 
dla niej terenie stolicy Prus.

W dwa tygodnie potem, jeszcze w 
blasku niezmąconej radości z powodu 
zwycięstwa Żwirki — nagle jak pio­
run spada na nas wieść żałobna o 
trągędji pod Cierlickiem. Nagły 
skurcz bólu chwyta nas za gardła i 
łza żalu spływa po najsurowszych 
twarzach męskich. Nikt się takiej łzy 
nie zawstydzi, bo u byt nam ktoś bar­
dzo bliski, ktoś serdecznie kochany 
w tym właśnie czasie, kiedy ta mi­
łość święciła swój wiośniany roz­
kwit,

.Zarówno przed dworna tygodniami 
jak i obecnie, zarówno w napływie 
ogromnego entuzjazmu, jak i w dniu 
przygnębienia i szczerego smutku 
jedno było wspólne tym biegunowo 
różnym nastrojom, to mianowicie, że

Szef sztabu armji amerykańskiej gen. Dou­
glas Mac Arthur (w środku) bawił na Wo­
łyniu, gdzie odbywają się wielkie menewry. 
Na dworcu w Warszawie był powitany przez 
szefa sztabu generalnego płk. Gąsiorowskie- 

fio (pierwszy z prawej).

PRACOWICI HOLENDRZY.
Holendrzy dokonali osuszenia zatoki Zuiidersee. Ilusitrącja nasza przedstawia pierwsze 

żniwa na osuszonych terenach.

Reemigracja Polaków z Ameryki 
do starego kraju.

Pomimo wydatnej poprawy kursów 
giełdowych, sytftaeja gospodarcza St. 
Zjednoczonych nie uległa jakiejkol­
wiek poprawie.

Aczkolwiek cyfry, odnoszące 6ię do 
stanu bezrobocia w tym kraju nie są 
dokładnie znane, ze względu na brak 
specjalnych organów’ rejestracyjnych 
to jednak nadchodzące ze wszystkich 
stron informacje wskazują raczej na 
wzrost, niż na zmniejszenie bezro­
bocia.

Deficyt budżetowy Stanów, łatany 
wielką ilością nowych podatków, po­
głębia jeszcze kryzys. Zamierzone ob­
cięcie pensyj urzędniczych (z wyjąt­
kiem wojskowych), zmniejszy stopę 
życiową szerokiego ogółu pracowni­
ków umysłowych w Stanach Zjedno­
czonych. W przedsiębiorstwach pry­
watnych obcięcie zarobków, zarówno 
pracowników, jak i robotników, na­
stąpiło już przedtem w rozmaitej 
formie, czy io przez zniżkę zarobku, 
czy też przez zmniejszenie dni pracy, 
tendencja obniżania zarobków trwa 
nadal. Dotąd przeprowadzona obniż­
ka zarobków wynosi od 25—50 proc., 
przyczem niejednokrotnie robotnicy 
pracują tylko 2—5 dni w tygodniu.

Skutkiem tej sytuacji wzrasta od 
trzech lat fala reemigrantów, wraca­
jących z kryzysowych Sanów Żjedn. 
do swoich krajów rodzinnych. Zgod­
nie. z obliczeniami komisarza emigra­
cyjnego na. Ellis Island koło Nowego 
Jorku (gdzie znajdują się wielkie ho­
tele emigracyjne), p. Edwarda Cor- 
sil, na 6-eiu wyjeżdżających ze Sta­
nów Zjednoczonych przypada tylko 
jeden przyjeżdżający. W r. 1951 'wy­
jechało ze Stanów 500.000 emigran 
tów z powrotem do krajów, z których 
przybyli. Z cylry tej 200.000 posiada­
ło t. zw. „reentry permits", upoważ- 
ńiające reemigrantów do powrotu. 
Pozostawanie w kraju rodzinnym dłu- 
ŚgijUśL.h miesięcy, .Cwyjątkpyyp 12

całą Polskę do najgłębszych jej 
pokładów społecznych. Gdy nad 
trumną ofiar katastrofy lotniczej pod 
Cierlickiem pochylają się wszystkie 
sztandary i wszystkie głowy polskie, 
gdy w obliczu tej tragedji z jedna­
kim żalem spojrzeliśmy w niebo, 
które strąciło bohaterów ze swych 
wyżyn, to jest to jeszcze jedna zasłu­
ga por. Żwirki i St. Wigury.

Nad trumną ich stanął Naród, świa 
domy swego istnienia w bólu i świa­
dom swych wielkich celów w czci 
dla tych, którzy mu przysporzyli 
sławy niemałej.

W ostatnim swym locie ś. p. por. 
Żwirko i ś. p. Wigura zdobyli naj­
szczytniejszą nagrodę — nieśmiertel­
ną pamięć we wdziccznem sercu Na­
rodu polskiego. K. Ć—rk.

miesięcy), unieważnia te pozwolenia 
powrotu.

Wskutek katastrofalnej zmiany wa 
runków gospodarczych i ostatecznego 
załamania się słynnego amerykańskie 
go dobrobytu (prosperity), cały szereg 
Polaków, zamieszkałych na ziemi 
Stanów Zjednoczonych, widzi jedyny 
ratunek w powrocie do „starego kra­
ju44. Już w roku ubiegłym wracały 
do Polski spore grupy naszych roda­
ków z Nowego Świata, w roku bie­
żącym fala reemigracji prawdopo­
dobnie znacznie wzrośnie.

Jakiego rodzaju są ludzie, powra­
cający z Ameryki do Ojczyzny? We­
dług oceny sfer kompetentnych, oko­
ło 40 proc, reemigrantów, powraca­
jących do kraju, posiada, poza kwo­
tą, przeznaczoną na zakup karty o-, 
krętowej, 500—1000 dolarów, 20—30 
proc, przywozi przeciętnie 2-^-3 ty­
sięcy dolatów. Następne 20 proc, sta­
nowią ci, którzy nie posiadają ani 
grosza i za ostatnie pieniądze zakupi­
li kartę okrętową. Niejednokrotnie i 
pieniądze na drogę uzyskali reemi­
granci tej kategorji od przyjaciół, to­
warzystw dobroczynności i konsula­
tów polskich. Ostatnie wreszcie 20 
proc, reemigrantów posiada środki, 
nie dające się bliżej określić.

Dowodem wzrastającej reemigra­
cji polskiej ze Stanów jest zwiększa­
nie się ruchu wycieczkowego i reemi- 
gracyjnego na okrętach polskich li­
nji „Gdynia—Ameryka4'. Wśród pa­
sażerów, jadących do Polski, jest sze­
reg jadących na wywiady w celu do­
wiedzenia ' się, w jaki spcsćlb można 
stworzyć sobie w „starym kraju'4 
możliwe warunki egzystencji. Staty­
styka ruchu pasażerskiego na linji 
„Gdynia—Ameryka11 za pierwszych 
pięć miesięcy w latach 1930, 1931 i 
1932 wygląda następująco: 1950 r. •—
1.020*  pasażerów, 1931 r. — 2.058 pa­
sażer ówA 1932 r. — 2.392 pasażerów.

Dr. med.
Bernard WISTREICH
b. lekarz kliniki wiedeńskiej prof. Fingera 

specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych 

Kosmetyka lekarska. Bezoperaeyjne lecze­
nie żylaków. 5530

Przeniósł praktykę lekarską w Katowicach 
na nl. Dyrekcyjną 4. Tel. 33-02. ord. 9—1 i 3—7

Z ostatnich danych notujemy, że 
„Kościuszko44 zabrał 25 kwietnia rb. 
512 pasażerów, „Pułaski44 13 maja rb. 
650 pasażerów, a „Kościuszko14 dnia 1 
czerwca rb. ponad 750 pasażerów.

Reemigranci polscy ze Stanów Zje­
dnoczonych, w większości swej po­
chodzenia polskiego, interesują się 
przedewszystkiem ziemią. Wiedzą o 
kryzysie w Polscfe i chcą stworzyć 
sobie w Ojczyźnie własne warsztaty 
pracy. Obywatele polscy, przybywa­
jący ze Staów, nie mają trudności 
przy nabywaniu ziemi w „starym 
kraju44. Gorzej jest z Polakami — o- 
bywatelami amerykańskimi. Byłoby 
bardzo pożądane, aby dla tej katego- 
rji pozwolenia na nabywanie ziemi 
mogły wydawać niższe władze admi­
nistracyjne liii instancji. Odpowied­
nią zmianę ustawy możnaby przepro­
wadzić bądź na drodze prawodaw­
czej. bądź też na podstawie dekretu 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Reemigracji! masowa ludzi, pozba­
wionych środków, niejednokrotnie 
^starych, chorych i niezdolnych do 
pracy, nie jest korzystna ani dla Pol­
ski. ani też dla samych reemigrantów, 
których czeka w „starym kraju41 nę­
dza i rozczarowanie. Jednak powrót 
ludzi, zaopatrzonych w pewne fundu­
sze, zdecydowanych pracować nawet 
w trudnych warunkach, może być 
bardzo korzystny dla kraju, któremu 
przyniesie poprawę bilansu płatnicze­
go i dla repatrjantów, mogących po 
niskiej cenie nabywać spore warszta­
ty rolne w Polsce.

Z DNIA.
SENSAWINA PUBLIKACJA NIE­
MIECKA O KWESTJI POLSKIEJ.

(KAP) W ostatnich dniach ukazała 
się w Berlinie sensacyjna broszura 
pt. „Die polnische Frage" (druk. G. 
Mbnch, Friedberg-Hess) pióra Fritza 
Sellin‘a, która zasługuje na uwagę 
nietylko Polski i Niemiec.

Jako motto postawił Sellin na cze­
le swych wywodów hasło: „Kwestja 
polska rozstrzygnie o przyszłości Eu­
ropy!"

Fritz Sellin. jak łatwo wyczytać 
miedzy wierszami, to były pruski o- 
ficer sztabowy, wywodzący się ze sia 
rej szlacheckiej rodziny. Do napisa­
nia swej publikacji zabrał się ze su­
miennością i z objektywizmem. Ta 
rzeczowość pozwoliła mu ustalić, że: 
pokojowi Europy zagrażają dwa za­
sadnicze problemy: 1) antagonizm 
Niemiec wobec Polski i 2) propagan­
da rosyjskiego bolszewizmu.

Sellin kreśli międzynarodową sy­
tuację Polski, ściśniętej w obcęgi nie- 
tniecko-bolszewickie, zaznacza kary­
godne zapomnienie o olbrzymiej za­
słudze Polski, która w r. 1920 piersia­
mi swych bohaterskich żołnierzy o- 
stoniła zachodnią. Europę przed zale­
wem bolszewickim ratując kulturę 
chrześc jailską.

Głównym trzonem wywodów Selli- 
na jest dowód, przeprowadzony prze­
zeń na podstawie wyłącznie niemiec­
kich źródeł, że Pomorze i t. zw. „Ko­
rytarz polski" mimo niesłychanych 
metod germanizacyjnych tam stoso­
wanych — językiem i kulturą wie­
kową są integralną częścią Polski. O- 
sobno rozpatruje Sellin sprawę Prus 
Wschodnich i — na podstawie mate- 
r jału. statystycznego — określa spo­
kojnie pozycję tej prowincji niemiec 
kie j w ogólnym bilansie polityki eu­
ropejskiej.

Broszura Sellina jest prawdziwem 
..zdarzeniem" politycznem i powinna 
na opinję zagraniczną wywrzeć odpo­
wiedni wpływ. A może spełni się i to, 
co pisze Alfred Falk („Allg. Rundsch.‘‘ 
5.9 52 r.), może Sellin zdoła: „in die 
deutschen Klipie die Wahrheit iiber 
das so viel gcllisterte Polen hineinzu- 
liammcrn" (wbić w głowy niemieckie 
prawdę o tak strasznie oczernianej 
Polsce).,
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UWAGI.

Szblsitisa zmta
W CHWILI OBECNEJ.

Nasze władze szkolne, nawołując do 
propagandy idei szkolnictwa zawo­
dowego, wskazują na to, że społe­
czeństwo nasze okazuje skłonność do 
jednokierunkowego wykształcenia o- 
gólnego. gdy tymczasem inne narody 
zachodnio - europejskie, oddawna na­
stawione na kulturę przedewszyst­
kiem gospodarczą, zdołały już osią­
gnąć świetny rozwój przemy łu i 
handlu i dojść do ekonomicznego roz­
kwitu. Statystyka wykazuje anormal­
ny przerost szkolnictwa ogólnokształ­
cącego w stosunku do szkolnictwa za­
wodowego, co świadczy o tent, że 
społeczeństwo nasze nie uświadamia 
sobie należycie faktu, iż w państwie 
rolniczem i przemy.-łowem, jakiem 
jest Polska, dobrobyt jednostek, a co 
za tem idzie, ekonomiczna siła pań­
stwa. zależy od wyników pracy w 
rolnictwie, przemyśle i handlu.

Dla wyzyskania naturalnych bo­
gactw naszego kraju i pomyślnych 
konjunktur gospodarczych brak nam 
odpowiednio przygotowanych sił fa­
chowych, których mają właśnie do­
starczyć szkoły zawodowe. Jedynie 
przez szkolnictwo zawodowe wiedzie 
droga nietylko do dobrobytu, ale tak­
że do prawdziwej niezależności pań­
stwa.

Obecnie w związku z szalejącym 
kryzysem gospodarczym coraz aktu­
alniejszą staje się sprawa wyboru za­
wodu. Nieraz już porauszane było na 
łamach prasy to palące zagadnienie. 
Do słusznych argumnetów, jakie by­
ły już w tej sprawie rzucone, po­
zwól im v sobie dorzucić kilka uwag, 
zmierzających do praktycznego roz­
wiązania tej kwestji.

Coraz więcej, a mimo to wciąż je­
szcze sza mało, rozwija się u nas idea 
propagowania szkolnictwa zawodo­
wego. Doniosła rola, jaką spełniają 
szkoły tego typu, jest stanowczo nie­
doceniana w Polsce.

Z wiosną każdego roku szkoły po­
wszechne i średnie wypuszczają w 
świat dziesiątki tysięcy dziewcząt i 
chołtpców, którzy po uciążliweni prze 
pracowaniu szeregu lat na ławie 
szkolnej stają wobec życia i jego wy­
magań zupełnie bezradni. Nie będzie 
w tem ani trochę przesady, jeśli po­
wiemy7, że zaledwie 10 proc, absol­
wentów wie, co ma z sobą robić, ja­
ką obrać drogę i do czego ma napraw 
dę zamiłowanie. Większością kieruje 
przypadek albo możliwości finanso­
we. Wynikiem tego są coraz liczniej­
sze szeHgt malkontentów7, dla których 
doznany zawód staje 6ię tem boleś­
niejszym, gdy uświadomią sobie, że 
swoje zdolności i zamiłowania w cał­
kiem innvm kierunku należało wyzy­
skać. Obok tragicznego rozczarowa­
nia jednostki spotykamy się tu jesz­
cze z innem, z punktu widzenia spo­
łecznego bardzo szkodłiwem i niepo- 
żądanem zjawiskiem: człowiek na 
niewlaściwem stanowisku przynosi 
niepowetowaną szkodę własnemu spo­
łeczeństwu i państwu, gdyż praca je­
go stanowi stratę w ogólnym bilansie 
społeczeństwa. Należałoby zabrać się 
energicznie 'do propagandy, mającej 
ma celu uświadomienie sfer zaintere­
sowanych, a więc rodziców i ■wycho­
wawców, że szkoła średnio ogólno­
kształcąca, mimo że wymaga tyle 
wysiłków i czasu, jest jednak tylko 
szczeblem do drabiny uniwersytec­
kiej. Sama matura nie jest dziś abso­
lutnie żadną kwalifikacją do. pracy 
zarobkowej. Młodzież sama nie jest 
w stanie przewidywać tych rzeczy, 
rodzice zaś, kierując się często mało­
stkową ambicją, starają się utrzymy­
wać swych pupilów w szkole śred­
niej ogólnokształcącej często wbrew 
swoim możliwościom finansowym i 
zmuszają ich do wieloletniej pracy 
nad zagadnieniami, zupełnie od życia 
codziennego oderwanemi, do pracy, 
której efektu w życiu nie zobaczą.

Gdyby natomiast te liczne rzesze 
młodzieży kierować w odpowiednim 
czasie na odpowiednią dla ich uzdol­
nień drogę — do różnych typów szkół 
zawodowych, mogłaby ta młodzież w 
krótkim stosunkowo czasie stanąć zu­
pełnie uzbrojona do walki o byt i za- 

oąwiekszać szeregi malkoten-

tów czy bezrobotnych, pomnażałaby 
swą fachową i produkcyjną pracą do­
robek społeczny.

Zaznaczyć też musimy, że afeolwen 
ci szkół zawodowych średnich korzy­
stają z tych samych uprawnień przy 
obejmowaniu posad państwowych i 
samorządowych, co absolwenci szkół 
średnich ogólno-kształcących z tą róż­
nicą, że urzędy wolą fachowo wy­
kształconych pracowników od zupeł­
nie nieprzygotowanych do pracy ma­
turzystów.

A okres nauczania jest o wiele krót 
szy w szkolę zawodowej. Warun­
kiem przyjęcia do niej jest ukończe­
nie 7 oddziałów szkoły powszechnej 
lub 3 klas gimnazjum. Ukończenie 
wyższego typu szkoły zawodowej da­
je prawo do skrócenia służby woj­
skowej i uzyskania stopnia oficer­
skiego.

Mamy szkoły zawodowe najroz-

maitezych typów, a więc: techniczne, 
rolnicze, górnicze, ogrodnicze, mle­
czarskie, rzemieślnicze itd.

Mamy wreszcie coraz więcej się 
rozwijające szkoły handlowe, przygo­
towujące pracowników, biegłych w 
działach rachuby, korespondencji, 
księgowości, sprzedaży itd.

Widzimy, że pole do pracy jest' 
wielkie, a chociaż każdemu leży na 
sercu przedewszystkiem własny i pe­
wny kawałek chleba, nie trzeba jed­
nak zapominać o tem. że rozwój szkol 
nictwa zawodowego jednoczy się ści­
śle z rozwojem całej gospodarki spo­
łecznej. Trzeba zatem gorliwie po­
pierać nasze szkolnictwo zawodowe i 
rozwijać zamiłowanie w tym kie­
runku.

Róża Lewiówna 
nauczycielka szkoły 

handlowej żeńskiej w Będzinie.

Ko czci ś. p. Fr. Żwirki
i ś. p. St. Wigury.

OFIARA. Pozatem ztrząidy poszczególnych oddzia­
łów L.O.P.P zwołują posiedzenia, ce- 
iem naradzenia się- nad sposobami trwa­
łego uczczeń a pamięci nieodżałowanych 
lotników.

OBCHÓD ŻAŁOBNY.
Z powodu tragicznej śmierci ś. p. Frań 

ciszka Żwirki i. konstruktora ś. p. Sta­
nisława Wigury zarząd miasta i komitet 
miejski L.O.P.P. w DąjbrOwie organizu­
ją w dniu pogrzebu—obchód żałobny. W 
dniu tym o g. 8.30. zrana odbędzie się w 
miejscowym kościele nabożeństwo żałob 
■ne z udziałem wszystkich oirganizaoyj 
społecznych Dąbrowy. O g. 9.30 nastąpi 
wymarsz delegacyj pod pomniŁ Ko- 
śoiuszki, gdzie po kirótkiem przemówie­
niu zostanie odsłonięta tablica nazwy 
nowego placu imienia lotnika Żwirki.

Szkoły i wszystkie organizacje Dąbro­
wy są proszone o przysłanie do kościoła 
swych delegacyj ze sztandarami, a lud­
ność Dąbrowy o jak najliczniejszy u- 
dział w nanoźeństwie.

Dla 1 utitynuowania szczytnych wy­
siłków epromienio-nych bohaterskim 
wyczynem ś. p. por. Żwirki i inż. Wi­
gury, dla upamiętnienia. Ich wielkiej o- 
fi.airy żytia, oraz dla .zabezpieczenia ro­
dzin po Nich pozostałych dkładają ze­
braną kwotę 1155 zł. 25 gr. do dyspo­
zycji L.O.F.P. i zwracają się z gorącem 
apelem za pośrednictwem .prasy, do pol­
skich przedsiębiorstw i organiizacyj o 
poparcie na-izej inicjatywy.

Pracownicy fizyczni i umysłowi 
Koncernu Modrzejewskie Zakłady 
Górniczo - Hutnicze Tow. Zakła­

dów Metalowych B. Hantke
z upoważnienia

Stanisław Eski.
ŻAŁOBA W L. O. P. P.

Z powodu tragicznej śmierci bohater­
skich lotników śp. kpt. Franciszka Żwir­
ki i ś.p. nż Stanisława Wigury, we 
wszystkich oddziałach L.O.P.P. na tere­
nie Zagłębia wywieszono żałobne flagi.

KRÓWKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Kapitan marynarki. 
PAŁACE: Raj ukradziony.

BĘDZIN
NOWOŚCI: I. Czarujący chłopiec. II. Car- 

mencita.
ŚWIATOWID: Madame Szatan. 

DĄBROWA
ARS: Aniołowie piekła.
WANDA: Szanghaj Ekspres. 
KOMETA: Król bulwarów.

ZAWIERCIE.
STELLA: Mogiła Nieznanego Żołnierza.
ARLEKIN: Intrygi dworu Ludwika XV — 

i Pięść tyrana
----- o-----

X NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. W pią­
tek, dn. 16 b.m. w kościele parafjalinym 
w Sosnowcu odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Wandy Jew.niewi- 
czowej.
X KIEROWNICTWO RADOMSKIEJ 
DYREKCJI KOLEJOWEJ objął w miej­
sce inż. Butkiewicza!, który został kie­
rownikiem Min. komunikacji, wicedy­
rektor inż Rogiński.
X WALNE ZEBRANIE TOW. ART.- 
LITER.W SOSNOWCU. Zarząd T.A.L. 
prosi członków o przybycie na walne ze­
branie Towarzystwa, które się odbędze 
w lokalu własnym w teatrze w Sosnow­
cu (1 piętro) w sobotę, dnia- 17 września 
rb. o godz. 7 wlecz. z następującym po­
rządkiem obrad: 1) Przeczytanie proto­
kułu ostatniego walnego .zebrania, 2) 
Sprawozdanie zarządu i komisji .rewi­
zyjnej, 3) Dyskusja, 4) Wybór członków 
zarządu, komisji rewizyjnej i komisji 
rozjemczej 5) Wnioski.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

LODA HALAMA — fenomenalna tancer­
ka, VERA BOBROWSKA — pieśniarka, 
królowa mody, JERZY WELIN — humory­
sta oraz Stanisław Weinrot — pianista, wy­
stąpią na naszej scenie w czwartek 15 bm. 
o godz. 8.50 wiecz. Bilety w cenie od 1.50 
do 6 zł. sprzedaje wcześniej firma Wł. Cze­
chowski.

X KURSY DLA MANDOL1NISTÓW 
I GITARZYSTÓW. Związek orkiestr 
mandolinowych zorganizował na terenie 
Zagłębia iku-rSy dla początkujących i 
zaawansowanych mandolinistów i gita­
rzystów. Kursy trwają 8 miesięcy i od­
bywają s ę 1 raz tygodniowo w godzi­
nach w i ecz o rowych.

Kursy w Sosnowcu odbywać się będą 
w sizikołe powsz. nr. VII przy ul. Żytniej 
w czwartki o godz. 19 i pól począwszy 
od dnia 15 bm. Wcześniejsze zgłoszenia 
przyjmuje 6kład instr. muz. Wł. Białas 
'(■uli. 5 Maja). Kursy w Dąbrowie Górn. 
odbywać się będą w szkole pows®. ar. 
III przy uh Okrzei w środy o god®. 19 
i pół po.ząwszy od dn. 14 b.m. Wcze­
śniejsze zgłoszenia przyjmuje skład 
inst-r. muz. Schąbowskiego (ul. Sobie­
skiego).

Pirog ram kursów obejmuje zarówno 
technikę instrumentu, przygotowanie 
kilku popisowych utworów, jak i naukę 
teoirji i czytania nut. Wykładają siły pe­
dagogiczne ® peiłnemi kwailifilkacjami 
fachów cm i. Opłata wynosi zł. 4 miesięcz­
nie. Wpisowe 50 groszy.
X OŚRODEK ZDROWIA W SOSNOW­
CU. W ogródku przy tea.tnze Magistrat 
sosnowiecki rozbudował miejski ośrodek 
zdrowia.. Dotychczas ośrodki takie 'pie­
ściły się w nieodpowiiednieh wynaję­
tych lokalach. Lokal nowego ośiodka 
już zupełnie wykończony, a koszt rozbu­
dowy wraz z urządzeniem wypad! 25 zł. 
12 gr. za metir sześć. Oficjalne otwarcie 
nowego miejskiego ośrodka zdrowia na­
stąpi mniej więcej za 2 tygodnei.

Chór Sykstyński
KONCERT W KATOWICACH.

W ubiegłą miedzielę mii leśnicy śpiewu 
mieli rzadką sposobność usłyszenia chó­
ru sykstyńsfcie-go, będącego zespołem 
reprezentacyjnym Watykanu, który pod * 
kierunkiem dyrektora chóry arcybazy- 
liki św. Jana w Rizymie mOnsignor-a Ra­
faela C. Casimiiri, wystąpił w koncertom 
utworów ,’eligijnych w Katowicach. Kon 
cert zgromadził liczne rzesze słuchaczy. 
Koncert zaszczycił swą obecnością J. E. 
ks. biskup Adamski, który przybył w 
towarzystwie przedstawicieli ku-rjii bi­
skupiej, pozałem było sporo duchowień­
stwa, przedstawicieli władiz i urzędów 
państwowych, samorządowych, oraz rze­
sze miłośników, szukających w wyko­
naniu pięknych utworów kościelnych 
podniosłych wrażeń. Chór odśpiewał kil­
ka utworów Gioranni Pa/lestrina, Lud- 
vico de Vjf*toria i Luca Ma ren zi o. Cho­
ciaż utwory o tak specjalnym charakte­
rze nie d'la wszystkich są zrozumiałe, to 
wykonanie dch wywarło wręcz niezatar­
te wrażenia Słuchacze czuli 6:ę jakby 
przeniesieni w inny świat, pełen emocvj 
artystycznych i to jest największą zale­
tą i wartością chóru sykstyńskiego, iź 
tylu i fak silnych wrażeń nie zdoła wy­
wołać żaden inny zespół śpiewaczy.

Przedewszysłk cm należy podnieść 
nieprzeciętne walory głosowe chóru syk­
styńskiego. Nie jest bowiem przesadą 
twierdzenie, że fen nadzwyczajny zespół 
składa się z samych solistów. Niejeden 
teatr operowy mógłby podnieść frek­
wencję swoich przedstawień, gdyby par- 
tje solowe mógł powierzyć chórzystom 
watykańskiego .zespołu śpiewaczego.

Równie starannie, dobrany jest mate- 
rjał dźwiękowy głosu basowego.. Naj­
większą chlubą chóru jest jednak bez­
sprzecznie zespól głosów chłopięcych, 
które wywołują entuzjazm swem czy- 
stem, metalioz-nem brzmieniem.

Duszą chóru jest ks. Rafael C. Casimi­
ri, znakomity wychowawca chórzystów 
i mistrz dyrygentury chórowej.

Zachować przy skomplikowanym splo­
cie polifomji wicI ogłoś owej tę- swobodę 
dynamicznego ujęcia i różnorodności 
temip, jaka cechuje wszystkie kreacje 
chóru sy katyńskiego — może tylko 
mistrz pierwszej klasy.

----- o----
X ZNIŻKI WYCIECZKOWE WAŻNE 
DO 50 b.m. Ministerstwo W.R. i O. P. 
komunikuje, że Ministerstwo komunika­
cji przedłużyło ważność 75 proc, zniżek 
kolejowych dla zbiorowych wycieczek 
na czas do 30 września br.
X PRZECIW EPIDEMJI TYFUSU. We­
dług zarządzenia władz, wszyscy właśę;- 
ciele domów w Czeladzi obowiązani t-ą 
dwa razy dziennie wysypywać rynszto­
ki wapnem niegaszone m. Zarządzenie 
to ma pa celu przeciwdziałanie epide­
mii tyfusu.
X PRZERWA W KOMUNIKACJI 
TRAMWAJOWEJ. Wczoraj, o g&dz.
10.50 rano, skutkiem uszkodzeń.a t. zw. 
mufy wyjściowej przy podstacji w Sos­
nowcu, nastąpiła godzinna przerwa w 
komunikacji tramwajów ej ma terenie 
Zagłębia. Po naprawieniu uszkodzenia, 
ruch tramwajowy został wznowiony.
X POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZ­
NEJ W SOSNOWCU odbędzie się w 
czwartek, dnia 15 września 1932 r. o go­
dzinie 17.45 w Magistracie. Porządek o- 
birad. następujący: odczytanie protokułu 
z posiedzenia Rady przybocznej, odby­
tego w dniu 1 czerwca 1952 r.; sprawa 
zmian w budżecie na rok 195*2-55, zatwier 
dzonyni prze® województwo; sprawa u- 
porządkowania tytułu własności budyn­
ków sierocińca w Ząbkowicach; sprawa 
opłat w pokojach umeblowanych Boru­
cha Gutibrauta; sprawa zmiany statut-u 
o opłatach administracyjnych od podań, 
świadczeń i innych czynności urzędo­
wych; sprawa nabycia na rzecz gm.ny 
miasta. Sosnowca gruntu Zofji Brudnic- 
kiej i Józefy Kopeir - Grabowskiej, wy­
właszczonego prze® województwo pod 
kanał t. z w. „Pogoński11; sprawa urzą­
dzeń wewnętrznych w rzeźni miejskiej; 
rozpatrzenie podań o zwolnienie od po­
datku gruntów pod boska sportowe 
T-wa ,.Unja“ i Policyjnego Klubu Spor­
towego; rozpatrzenie oferty Stefana Za­
wadzkiego w sprawie sprzedaży nieru­
chomości; sprawa zwolnienia felczera 
Warszawskiego; sprawa regulaminu tar­
gowego, doyczącego targu w Modrzejo- 
wie; sprawa dworca autobusowego.



Nr'. 214. JUR JER Z A C H O D N r wtorek 13 września 1932 roku. 5.

Gehenna umysłowo chorych w Będzinie 
Co na to władze miejskie.

Do niedawna istniało przy ul; Kra­
kowskiej w Będzinie izolatorjum dla 
umysłowo-chorych, utrzymywane i 
prowadzone przez Magistrat. Była to 
typowa mordownia i nawet władze 
komisaryczne przyszły do przekona­
nia, iż w podobnych warunkach nie 
mogą dłużej przebywać nieszczęśliwi 
chorzy i w rezultacie urządzono, na 
Brzozowicy nowe, odpowiedniejsze 
izolatorjum. Zdawało się, iż w nowem 
pomieszczeniu los chorych ulegnie po­
prawie, tymczasem dowiadujemy się, 
iż skutkiem braku należytego nadzo­
ru nad schroniskiem ze strony władz 
miejskich dzieją 6ię tam rzeczy da­
lekie od doskonałości. Przedewszyst­
kiem, jak opowiadają, w zakładzie 
stosowany jest w-obec chorych system 
bicia, co bezwzględnie nie powinno i 
nie może być tolerowane. Skutkiem 
niedostatecznego personelu, służba 
jest przeciążona pracą i w nocy np. 
na opiece jednego dozorcy jest około 
30 chorych. Łatwo sobie wyobrazić, 
co się tam dzieje, gdy chorzy dosta- 
ją w nocy ataku 6zału i trzeba im 
nakładać kaftan bezpieczeństwa, lub 
też uspokajać ich w inny sposób. Do­
dać trzeba, iż . w zakładzie niema 
oświetlenia elektrycznego i służba 
posiłkuje się lampami naftowemi, lub 
lampkami bateryjnemi, co alibo gro­
zi niebezpieczeństwem wywołania 
pożaru względnie krępuje ruchy do­
zorcy, zmuszonego trzymać w ręce 
lampkę, łatwą do wytrącenia.

Ostatecznie są to usterki i niedo­
kładności łatwe do usunięcia, tym­
czasem, dowiadujemy się, iż w zakła­
dzie działy się jakoby daleko gorsze 
rzeęzy, które z obowńązku dziennikar­
skiego zmuszeni jesteśmy wyciągnąć 
na światło dzienne, w przekonaniu, iż 
odpowiednie władze zajmą się wy­
świetleniem sprawy i jeżeli zarzuty 
okażą się prawdziwe, wyciągną z te­
go właściwe konsekwencje. Otóż do­
niesiono nant, jakoby jeden z dozor­
ców zakładu nietylko pastwił się nad 
chorymi i niedawno tak pobił jedną 
z kobiet, iż nieszczęśliwa miała na 
calem ciele sińce, lecz pozwolą! 60- 
bie także na niewłaściwe i nieclo- 
puszczalne postępowanie z mlodemi i 
przvstojncmi umysłowo - choremi. 
O fakcie tym był zawiadomiony in­
spektor Magistratu oraz kierownik 
wydziału opieki społecznej, lecz, nie 
odniosło to, jak dotąd żadnego skut­
ku. Przeciwnie, od tego cza6u wspom­
niany dozorca występował bardzo a- 
gresywnie, przeciwko osobom, które 
wiedziały o jego sprawkach i zawia­
domiły o tem władze zwierzchnie, 
wreszcie, po upływie kilku tygodni 
dwie osoby z pośród służby zakładu 
zostały zwolnione, co nazewnątrz ro­
bi wrażenie, jakgdyby chciano się 
pozbyć niewygodnych, świadków.

Obecnie cała ta sprawa jest już 
głośnia na terenie Będzina, stanowiąc 
temat rozmów i różnorodnych przy­
puszczeń, to też sądzić należy, iż wła­
dze,sądowe zainteresują się tem i 
zechcą przedewszystkiem ustalić, 
dlaczego inspektor Magistratu, po 
otrzymaniu zawiadomienia o kary- 
godnem przestępstwie w -zakładzie, 
nie zrobił z tego właściwego użytku 
t. j. po przeprowadzeniu wstępnego 
dochodzenia i stwierdzeniu winy, nie 
przekazał sprawy władzom sądo­
wym.

Takie rzeczy nie mogą być tolero­
wane i w żadnym razie jakikolwiek

700 obozów harcerskich
W CAŁEJ POLSCE.

W o&tatmicłi cŁniacŁ ^(kończone już 
zostały wszystkie tegoroczne obozy har­
cerskie, <rozsia>ne -na całym terenie Rze- 
ezyjposipoAi tej. Ogółem Związek harcer­
stwa polskiego zoriganizował w fecie r.b. 
”00 obozów męskich i żeńskich, k któ­
rych wzięło udział około 19.500 uczestni­
ków i uczestniczek. Z ogólnej licziby obo­
zów 156 zorganiizowano na terenie kre­
sów wschodnich i południowych. Każdy 
obóz trwał przeciętnie 50 dna, udział w 
obozach brali harcerze wieku od 12 do 
20 lat. Uczestnicy obozów pokrywali 60 
proc, kosztów, które wynosiły przeciętnie 
1 alk dziennie od osoby.

zakład publiczny, a zwłaszcza tego ;
rodzaju, nie może być terenem ka- ta wywołała 
rygodnych w ' 
nych jednostek.

Zrozumiałą jest rzeczą, iż sprawa 
’ i wśród społeczeństwa

ybryków zdeprawowa- duże poruszenie i dlatego musi być 
ik. należycie wyjaśniona.

. -- . - - • Tegoż
dnia wieczorem odbędzie się w sali 
klubowej w Dąbrowie Górniczej 
raut, celem umożliwienia osobistego 
kontaktu generała ze społeczeń­
stwem. Raut będzie urozmaicony 
produkcjami artystycznemu

Główna część uroczystości odbę­
dzie się dnia następnego w Czeladzi, 
która od samego rana zaroi się błę- 
kitnemi mundurami hallerczyków z 
Zagłębia i gości z chorągwi sąsied­
nich. Poświęcenie sztandaru dokona­
ne zostanie podczas nabożeństwa w 
kościele parafjalnym, uroczyste zaś 
wręczenie sztandaru na 
Czeladzi. Akademja z 
gwoździ (z wyrytymi 
ofiarodawców - fundatorów sztanda­
ru) odbędzie się w klubie na Sa­
turnie.

Organizacje i związki proszone są 
o jakna.jliczniejszy udział y uroczy­
stościach czeladzkich. Listę członków 
komitetu obywatelskiego wykonaw­
czego podamy niebawem.

rynku w 
wbijaniem 

nazwiskami

Gen. Haller w Zagłębiu 
na uroczystości czeladzkiej.

Jak już donosiliśmy, wkrótce .przy- przez Komitet obywatelski, 
bywa do nas gen. Haller na uroczy­
stość poświęcenia sztandaru placówki 
czeladzkiej Związku Hallerczyków. 
Wódz „Błękitnej Armji" cieszy się 
dużą popularnością, jak mało kto w 
Polsce współczesnej. Czczony i łubia­
ny jest nie tylko przez bliższe otocze­
nie, lecz i przez szerokie warstwy 
naszego narodu, bez różnicy stanów 
i poglądów.

Ogół namięta stanowisko generała 
czasu wielkiej wojny, pamięta że gen. 
Heller rozumiał moment dziejowy i 
że zdrowemu instynktowi narodowe? 
mu nigdy się nie sprzeniewierzył. 
Nic przeto dziwnego, że wieść o przy­
byciu generała wywołała zrozumiałe 
poruszenie, czego wyrazem jest za­
wiązanie się Komitetu honorowego 
dla godnego przyjęcia drogiego go­
ścia.

Generał przybędzie dnia 24 b.m. 
wczesnym wieczorem, przyjmie w 
Sosnowcu raport chorągwi Związku 
hallerczyków oraz będzie powitany

„WIECZÓR MORSKI” 
w teatrze sosnowieckim.

Po referacie dzieci odtańczyły 
.Mazura", za którego zostały nagro­

dzone rzęsistemi oklaskami, tańce 
wykonały Halinka Rakieciówna i 
Ania Waldówna.

P. J. Kiepura-Osiecka odśpiewała 
bezinteresownie, dwie ar je i trzy pie­
śni, wykazując czystość swego subtel­
nego ałośu w pięknych pieśniach przy 
a-ko-mpanjamein-oie dyr. orkiestry tea­
tru polskiego w Katowicach p. Boń- 
czy Tomaszewskiego.

Doskonale odtworzył swój popis 
skrzypcowy znany w Sosnowcu wir­
tuoz p. Bolesław Poster, którego pu­
bliczność serdecznie nagrodziła długo 
niemilknącemi oklaskami.

Prawdziwą atrakcją wieczoru była 
znakomita recytacja dyr. teatru miej 
skiego p. Tańskiego fragmentu ,,Wia­
tru od morza‘‘ Żeromskiego.

Na zakończenie wieczoru odegrano 
przez zespół amatorski sikeczu p.t. 
„Na morzu". Całość wieczoru wypa­
dła bardzo dobrze.

Braki było zainteresowania społe­
czeństwa „Wieczorem Morskim", 
.gdyż publiczności stawiło się stosun­
kowo niewiele.

. V // ICAZ/Ul 1UULCA.1 , JS

;aił prof. Jan Dobrowolski, 
rat na tle łiisłorycznetm p.t.
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Ubiegłej niedzieli rozpoczął się | 
„Tydzień Bandery" Ligi Morskiej, i | 
Kolonjalnej w Sosnowcu. Przygoto­
waną zbiórkę uliczną odwołano do 
następnej niedzieli wskutek deszczu.

Wieczorem w sali teatru miejskie­
go odbył się „Wieczór Morski", któ­
ry zagaił prof. Jo.. .. .1.1.1

Refert.1 __ ... " ' ,
„Znaczenie polityki zamorskiej 

mocaratwowetm stanowisku Polski" 
wygłosił prof. Reybekiel.

W swym odczycie dr. R. zaznaczył 
na wstępie, powołując się na niektóre 
przemówienia p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i p. inż. Kwiatkowskiego, 
że zagadnienie morza i Pomorza sta­
nowi pod każdym względem realną 
podstawę jedności narodowej. Następ 
nie scharakteryzował politykę mor­
ską w ubiegłych stuleciach, podkre­
ślając przeszkody i niebezpieczeń­
stwa, z któremi ta polityka musiała 
walczyć. Uwydatniony został zwłasz­
cza wróg najistotniejszy w postaci 
ducha teutońskiego, krzyżackiego, 
którego groźną emanacją jest dzisiej­
szy ,Jiitleryzm‘‘ i „Schleicheryzm". 
Wkońeu prelegent położył nacisk na 
moralne—duchowe znaczenie morza.

Wspólnik radnego Bednarskiego 
w rękach policji.

jak wiadomo, donosiliśmy, że w dniu 
14 sierpnia ub. f. została obrabowa­
na kasa towarowa na dworcu kole­
jowym w Dąbrowie.

W wyniku dochodzeń ustalono, że 
napad sfingował radny z klubu B.B. 
Bednarski wraz z właścicielem re­
stauracji Olszewskim i innymi osob­
nikami.

W wyniku rozprawy sądowej Be­
dnarski i Olszewski zostali skazani 
przez sąd na karę więzienia z pozba­
wieniem praw, a trzeci domniemany 
sprawca, znany kasiarz Kizioł, został 
uniewinniony.

Obecnie w wyniku inwigilacji, 
przeprowadzonej przez wydział śled­
czy p. p. w Sosnowcu, został ujęty w7 
Warszawie jeszcze jeden e sprawców 
obrabowania kasy, Czesław S^ulc, 
międzynarodowy kasiarz.

Aresztowanego w Warszawie Szul­
ca przesłano do dyspozycji wydziału 
śledczego. w Sosnowcu; po pir-zepro-
'^zenei konfrontaciL

że rzeczywiście był on wspólnikiem 
Bednarskiego.

Aresztowany Szulc ma za sobą nie­
zwykle bogatą przeszłość: Jeszcze 
przed wojną Szulc cieszy! się opinją 
niezwykle zdolnego kasiarza-włamy- 
wac-za międzynarodowego. W owym 
czasie Szulc grasował w Rosji 
wspólnie ze znanym ka6iarzem Ci­
chockim - Szpicbródkę, przeciw któ­
remu toczy się obecnie sprawa w Są­
dzie okręgowym w Warszawie. Obra­
bowali oni wówczas kilka banków w 
Ekate-rynosławiu, Charkowie, Rosto­
wie nad Donem i innych miejscowo­
ściach.

Głośną w całej Europie była w 
swoim czasie sprawa obrabowania 
banku Landaua w Rostowie, gdzie 
zrabowano pieniądze, złoto oraz dro­
gocenne kamienie na sumę około 150 
miljonów rubli.

Włamania dokonała doskonale zor­
ganizowana szajka kasiarzy, złożona

Szulc i Cichoeki-Szpicbródka.
Banda owa przed dokonaniem wła­

mania wynajęła po przeciwnej stro. 
nie ulicy, gdzie znajdował się wspo­
mniany bank, próżny lokal, gdzie za­
łożono fikcyjny warsztat mechanicz­
ny. Z warsztatu tego zrobiono pod­
kop, przez szerokość całej ulicy i 

obrabowano bank. Po obrabowaniu 
banku banda kasiarzy zdołała zbiec 
do Polski. O sprawie tej doskonale 
jest poinformowany kom. Kardasie. 
wicz z wydziału śledczego P. P. w 
Sosnowcu, który brał udział w docho­
dzeniu jako oficer policji -rosyjskiej 
i on też udzielił nam informacyj o 
przeszłości Szulca.

Po powrocie do Polski, w kilka -lat 
później, Szulc został aresztowany pod 
zarzutem obrabowania jednego z ban­
ków i skazany na 6 lat więzienia.

Po odbyciu kary Szulc został zwol­
niony w czerwcu ub. r. W ciągu 
dwóch miesięcy przebywał on u Ol­
szewskiego, zaś w sierpniu wspólnie 
z nim i Bednarskim obrabował kasę 
w Dąbrowie, gdzie zabrano około 60 
tys. złotych.

Po obrabowaniu kasy Szulc ukry­
wał się przed policją pzez rok, aż 
w-reszcie został ujęty przez policję 
warszawską i dostawiony do wydzia­
łu śledczego w Sosnowcu.

W niedługim czasie Szulc stanie 
przed 6ądem.

Oświadczenie.
w związku z umieszonem w „Ku- 

rjeirze Zachodnim” z dnia 15 czerwca 
1952 roku sprostowaniem mojem doty- 
cząceim aotatek z dnia 12 czerwca 1952 
roku zamieszczonych w ,.Polsce Zachod­
niej” i „Ilustrowanym Kurjerze Co­
dziennym”, mam zaszczyt prosić o umie­
szczenie następującego oświadczenia.

Wymienione sprostowanie z dn. 15 
czerwca 1952 roku miało na celu jedy­
nie przedstawienie we wił-aściwem świe­
tle zajścia, które przez informatorów 
.-Polski Zachodniej” i „Ilustrowanego 
Kur jer a Codzienengo” zostało w dużym 
stepn u przeinaczone.

Wspominając w sprostowaniu o ,^po­
prawieniu ‘ dokumentu przez adw. Cho- 
rześkiego, nie miałem na myśli poma­
wiania p. adwokata Chorzelskiego o ja­
kieś nielicujące z godnością adwokata 
poczynania, a tego może niefortunnego 
wyrażenia użyłem z tego jedynie wzglę­
du, że na marginesie dokumentu, który, 
jako taki był jedynie projektem umo­
wy i był pisany w całości ręką adwoka­
ta Chorzelskiego, zauważyłem poczynio­
ne przez adw.Chorze/lskiego uwagi, a. są­
dząc, iż są to poprawki, które mają być 
wprowadzone do treści samego aktu, a 
na których wprowadzenie zgodzić się ni« 
chciałem oraz będąc podenerwowany 
zatargami z bratem i ciągnące mi się a 
nim pertraktacjami, dokument ten zni­
szczyłem. Z poważaniem

Franciszek Woźniak.

X POŻAR. W mb. sobotę popołudniu 
wybuchł pożar we wsi Rydy, gminy Ło- 
sień w posesji Zofji Daneckiej. Pożar 
przerzucił się wkrótce na inne zabudo­
wania, p-rzyczem spłonęły trzy domy 
mieszkalne, dwie stodoły, trzy szopy 
oraz iuwetnarz martwy. Straty wynoszą 
około 20 000 zł. Przyczyna pożaru nie­
znana.
X NA ULICY TEŻ KRADNĄ. Przecho 
dz-ącej nl.Kościusżki w Grodźcu Jadwi­
dze Duś z Wojkowic Komornych niezna­
ny zilodsjej wyciągnął chusteczkę, w któ 
rej zawinięte było 50 zł.
X KRADZIEŻE. Ze składu broni Wła- * 
dyslawa Białasa w Sosnowcu (3 Maja) 
skradizbno po wybiciu szyby w oknie 
wystawowym dwa rewolwery, wartości 
117 zł.

Z budki Wacława Kot ul y w Sosnowcu 
(Piłsuciskiego 7) skradziono różne papie­
rosy oraz 0 kg. kiełbasy, 'łącznej warto­
ści 70 zł.

Kajetanowi Mańce z Wojkowic Ko­
mornych skradziono w nocy z korytarza 
domu rower, wartości 150 zł.

Piotrowi Flakowi, zamies®kałeniu we 
wsi Łosień skradziono z chlewa 6 gęsi, 
wartości 50 zł.

POKWITOWANIE OFIAR
Eużonycb bezpośredni. w Arfntnistrocj! 

„Kcrjera Zachodniego*.
NA MIEJSKI KOMITET DLA SPR. BEZ- 

BOCIA: W dw-udziestą pierwszą bolesią 
rocznicę /goiiu córki Haliny Puteruuanówny
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Skutki skasowania
POCIĄGU DO MIECHOWA.

Stale się czyta statyetylki i utyskiwa­
nia o zimnie jeża jącem się ruchu osobo­
wym na kolejach, z powodu ogólnego 
kryzysu i konkurencji, jaką wyt-wairaa- 
ją kolei przede i ębiorsitiwa autobusowe, 
lecz niestety trzeba stwierdzić, że nie­
jednokrotnie władze kolei same idą w 
tym kierunku, aby zmniejszyć ruch u 
Biebde a powiększyć frekwencję prized- 
&ięibior£tiwoni autobusowym. Jako przy­
kład niech posłuży to, że od 1 września 
rJb. skasowano w dni świąteczne pociąg 
do Miechowa, wychodzący z Sosnowca 
o godzinie 6.20 rano.

Z pociągu tego, który w ubiegłym ro­
ku w tym samym czasie został skasowa­
ny, a przywrócony na skutek starania 
mieszkańców. Zagłębia, w dni świąteczne 
wyjeżdżało bard*zo dużo osób, nietyllko 
robotników, którzy wyjeżdżali do swych 
rodzin, ale i ze sfer szersizego społeczeń­
stw.

Skasowanie tego pociągru przyjęli z 
zadowoleniem właściciele autobusów i 
ijiuiż w ubiegłą niedziele autobusy w stro­
nę Olkusza, Wolbromia i Miechowa by­
ły przepełnione, ku niewygodzie pasa­
żerów, gdyż nie każdemu sprawia przy­
jemność jechać w przepełnionym wozie, 
'zwłaszcza po naszych drogach., pełnych 
'dziur i wyboi.

■Pożądaneimby było dlla mieszkańców 
Zagłębia, jak również w interesie kolei, 
aby miarodajne władne kolei, uruchomi­
ły skasowany pociąg w dnie świąteczne, 
mając na uwadze i to, że na odcinku 
Sosnowiec — Miechów illość pociągów 
jest bardzo mała, w stosunku do frek­
wencji pasażerów.

PROGRAM RAD JO WY
WTOREK 15 WRZEŚNIA.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Mar jackiej. 12.20 — Koncert z płyt gramo­
fonowych. 12.40 — Komunikat meteorolo­
giczny. 12.45 — Dalszy ciąg koncertu. 14.00 
— Komunikat gospodarczy. 15.00 — Komu­
nikat gospodarczy. 15.10 — Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci. 15.50 — Chwilka lotnicza. 
15.55 — Komunikat państw. Urzędu wycho­
wania fizycznego. 15.40 — Intermezzo mu­
zyczne 16.40 — ..Wyścig o odznakę sporto­
wą'1 wygł. red. Junosza-Dąbrowski. 17.00 — 
Popularny koncert symfoniczny. ( 18.00 — 
..Karol Szymanowski jako pisarz” dyr. W. 
Hulewicz. 18.120 — Reportaż z cyklu: „Wę­
drówki mikrofonu” 18.45 — Muzyka lekka 
i taneczna. 19.10 — Rozmaitości. 19.50 — Ko- 
imninikaty sportowe. 19.45 — Dr. Fryderyk 
Betfer: „Środki zwiększenia bezpieczeństwa 
ruchu kołowego i zwalczanie hałasu ulicz- 
nego‘‘. 20.00 — Koncert popularny. 21.00 — 
Feljeton literacki Juljusza Kaden-Bandrow- 
skiego pt. ..Poeta w statystycznej kratce”. 
21.15 — Dalszy ciąg koncertu. 21.55 — Ko-, 
munikat mteaor o logiczny. 22.05 — Muzyka 
taneczna. 22.40 — Muzyka taneczna.

Kranika Zawiercia.
X Z L, o. P. P. POWIATU ZAWIER­
CIAŃSKIEGO. W Kromolowiie, w sali 
Domu 'udowego został wygłoszony od­
czyt przez mstrukt. p. Sroczyńskiego p.t. 
„.Ko-uieizność obrony ludności cywilnej 
na wypadek wojny lotniczo - gazowej" 
Na odczyt przybyło około 300 osób. O- 
statinio odbyło się zebranie komitetu po­
wiatowego L. O. P. P. Po omówieniu 
sipraw organizacyjnych, przyjęto do. 
wiadomości sprawozdanie kasowe i spra­
wozdanie instruktora. Następnie zatwier 
dzćno kilka nowych kół, poczem nakre­
ślono plan pracy na miesiąc wrzesień.
X Z ŻYCIA HALLERCZYKÓW. W no­
cy z dnia. 10 na 11 bm. Zw. Hallerczy­
ków urządził nową wycieczkę na „Cen- 
itorję“ Po przybyciu na miejsce prze­
prowadzono ćwiczenia, przy ognisku zaś 
komendant Z. Wacowski wykładał, jak 
poznawać w nocy tereny.
X POŻAR W KROMOLOWIE. W Kro­
mo! o wie po północy 11 b.m. wybuchł po- 
żair wskutek czego spaliły s-ię dwie sto­
doły ze rb orami, wartości około 5000 zł. 
Musiałika Piotra i Lipczyka Franciszka. 
Poszkodowani ponieśli -znaczne straty, 
gdyż stodoły były ubezpieczone na 2840 
zł. Poża.” powstał, jak ustalono z podpa­
lenia przez nieznanych sprawców. Przy 
gaszeniu ognia brało udz ał pięć straży1.
X KRADZIEŻ NA STACJI W ZAWIER­
CIU. Onegdaj pisaliśmy o kradzieży w 
kancelarji dyżurnego ruchu, diziś znowu 
są meldunki o kradzieżach na stacji. Be­
mowi Salomonowi, zam. przy ul. Słowac­
kiego nieznani sprawcy skradli sakiew­
kę skórkowa, w której było 5 zł. w po­

czekalni II klasy. Ponadto skradzione 
zostały lampy elektryczne w jednej z 
ubikacyj stacyjnych. Sprawcy nieznani.
X WYBUCH PETARDY. Na żeberku li- 
nji kolejowej fabryki Kulczyńskiego 
nastąpił wybuch petardy położonej przez

Uciekają od życia.
Cztery zamachy samobójcze.

W ostatnich dwóch tygodniach miało 
miejsce na terenie Zagłębia kilka zama­
chów .-aimobójczych, (pirzyczem trzy z 
nich były śmiertelne.

22-letiia Genowefa Wołczyk, zamiesz­
kała we wsi Bielówiiz-na, koło Ząbkowic 
napiła się w celu samobójczym esencji 
octowej. Przewieziona do szpitala św. 
Wincentego w Dąbrowie denatka 
zmarła.

Przyczyną samobójstwa rotzstrój ner­
wowy, powstały na tle przewlekłej cho­
roby nerek.

Wczoraj około godziny 3 nad rainem 
rzucił się pod przejeżdżający pociąg o- 
sobowy na odcinku między fąbryką 
H>ułc<zyńsk’‘ego, a mostem na Przem^zy 
25-detni Stefan Fluder z Sosnowca (Na­
rutowicza 59)u panosząc na miejscu 
śmierć.

Denat od dlurżsizego czasu żył w bliż­
szych stosunkach z jedną z mieszkanek

Sosnowca, która była jego oficjalną na­
rzeczoną. Spodziewając się dziecka, nie­
wiasta owa zwróciła się do akuszerki, 
przy ozem wskutek niedozwolonych za­
biegów, zachorowała oina śmiertelnie.

Dowied/pawszy się o tern Eluder, po­
pełnił samobójstwo.

Juljan Chojdys, mieszkaniec Dąbro­
wy (Narutowicza 50) usiłował onegdaj 
popełnić samoibój&two, wieszając się na 
klamce drzwi.

Denata odcięto w porę, dzięki czemu 
uratowano go od śmierci. Przyczyną 
tarignięcia się na życie niesnaski ro­
dzinne.

-Na połach kolonji Porąbka wydobyto 
z jednego z dołów, napełnionych wodą 
zwłoki nieznanej kobiety, która, jak się 
okazaio. popełniła samobójstwo.

Policja prowadzi dochodzenie, celem 
ustalenia 'dentyczności ziwlok denatki.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Clenie towarów przywożonych drogą morską.

Niektóre urzędy celine robiły do 
niedawna trudności importerom nie mo 
gącym przedłożyć konosamentu na 
dowód pochodzenia 'towaru, jako też 
na okoliczność, że towar przychodził 
do Polski z pominięciem portów nie­
mieckich. Działo się to wówczas, gdy 
towar, który nadszedł drogą morską, 
przekazywany był do urzędów cel­
nych wewnętrznych, dla dokonania 
odprawy celnej.

Ostatnio Min. skarbu poleciło por­
towym urzędom celnym, by w razie

Należności eksporterów polskich w Rumunji.
W wyipad.kacli więc powsławamia triu-Eksporterzy polscy skarżą się na tru­

dności w rewindykowaniu swych należ­
ności z Rumunji, naslkutek istniejącej 
tam reglamentacji, dewizowej. W zwiąiz- 
ku z powyż?izem państwowy instytut e- 
ksportowy informuje., że rumuńska reg­
lamentacja dewizowa wykonywana jest 
dotąd w stosunku d«o potrzeb importu 
liberalnie, t; j. potrzebne dewizy są 
przydzielane, eonajwyżej z opóźnieniem. 
Natomiast zdarzały się wypadki., że ia- 
slaniiając się trudnościami, związainemi 
z reglamentacją dewizową, niektóre fir­
my uchylały się od akuratnego regulo­
wania Siwych zobowiązań, podczas- gdy 
w rzeczywistości otrzymanie przydziału 
dewiz było możliwe.

Kronika go
O ULGI DLA PRZEMYSŁU BUDOWLA- 

NEGO. Izba przemysłowo-handlowa m War­
szawie zwróciła się do Min. skarbu z proś­
bą o zmianę metod określania kategoryj 
świadectw przemysłowych dla przedsię­
biorstw budowlanych w tym kierunku, aby 
.za podstawę określenia kategorji świadec­
twa przemysłowego przyjąć nie jak dotych­
czas maksymalną ilość zatrudnionych ro­
botników w danem przedsiębiorstwie, ale 
ilość przeciętną w danym roku. Prośbę swą 
Izba motywuje nadmiernem obciążeniem 
podatkowem i kryzysem przeżywanym o- 
becnie przez przemysł budowlany.

KONTYNGENT WYWOZOWY MASŁA 
DO BELGJI. Rząd belgijski przejął na sta­
łe rozdział kontyngentów przywozowych 
masła do Belgji. Tern samem wywozowa ko­
misja rozdzielcza przestała wydawać miaro­
dajne uchwały. Według informacyj pań­
stwowego instytutu eksportowego, belgij­
skie ministerstwo rolnictwa przewiduje pod 
wyższenie kontyngentu przywozowego, po­
cząwszy od dnia 1 września rb. Podwyż­
szenie to dotyczyć prawodopodobnie będzie 
i kontyngentu przyznanego Polsce.

PRZED OKRESEM WYPRZEDAŻY. Zbli­
ża się okres masowego urządzania wysprz.e- 
daży w sklepach detalicznych. W związku 
z tern przypomnieć należy, iż zgodnie z 
przepisami ustawy przemysłowej, każda wv 
sprzedaż musi być zameldowana u władzy 
przemysłowej I instancji. Niezameldowanic 
pociąga za sobą kary administracyjne, do­
chodzące do 1000 zł. Dodać należy, iż nie- 
tyLko wyprzedaże zwykłe, ale również po­
sezonowe Jńałe tygodnie” ihn. wymaga ja

nieznanych sprawców. Tor nie został jed 
nalk uszkodzony.
X KRADZIEŻ ZEGARKA. Rzepecki, za­
mieszkały przy ul. 11 Listopada zamel­
dował policji o kradzieży mu zegarka 
niklowego przez Maja Eugenjnsza z Za­
wiercia.

przekazywania towaru do oclenia 
wewnętrznym urzędom celnym u- 
mieszczały na wszystkich egzempla­
rzach listów przywozowych adnota­
cję, na podistawie której możnaiby by­
ło stwierdzić, czy towar pirzybywa’z 
danego kraju bez przeładowania w 
porcie niemieckim, co stanowić bę­
dzie dla władz celnych dowód nadej­
ścia na zastosowanie ulgowej stawki 
maksymalnej. Tern samem odpadnie 
potrzeba przedkładania przez strony 
konosamentu.

diności z racji rumuńskiej reglamentacji 
dewizowej jest wskazanem, aby ekspor­
terzy polscy skomunikowali się niezwło­
cznie z radcą handlowym przy Poselstwie 
R. P. w Bukareszicie (Str. Polona Nr 27), 
podając mu wszelkie szc.zegóły dotyczą­
ce danej tranzakcji, a w szczególności 
rodzaj i ilość towaru, daty dostawy i 
płatność i., warunki płatności, firmę od­
biorczą, firmę reprezentanta etc. Radca 
handlowy ma możn ość przeipro wadzenia 
w poszczególnych wypadkach skutecznej 
interwencji w Banku Narodowym. Kooję 
pisma, do radcy handlowego przesyłać 
należy do P. I. E.

spodaresa.
uzyskania zaświadczenia władzy przemysło­
wej I instancji.

CENY MINIMALNE WEŁNY. Związki ho­
dowców wełmy w Australji zwróciły się do 
rządu z projektem ustalenia jednolitych cen 
minimalnych na surową wełnę. Akcja .ta 
lńiałaby być zrealizowana przy ■współdzia­
łaniu z rządami Afryki Południowej, No­
wej Zelandji i Argentyny. Projekt ten jest 
jednym z objawów dążenia do wykorzysta­
nia pomyślniejszej konjunkitury na świato­
wych rynkach surowców włókienniczych w 
kierunku stabilizacja cen wełny. Akcja ta 
ma być poprzedzona pracami przygotowaw­
czemu, podjętemi przez specjalną komisję 
fachowców, złożoną z przedstawicieli wy­
mienionych krajów.

KONKURENCJA SOWIECKA W ME­
BLACH GIĘTYCH. Nowozałożone fabryki 
sowieckie mebli giętych („Majkop, Tyflis”) 
zaczynają podobno rzucać większe ilości me 
bli giętych po cenach dumpingowych na 
rynki zagraniczne. Narazie powodzenie tej 
akcji nie jest zbyt wielkie, a to wobec ni­
skiej jakości wywożonego towa.ru.

AUSTRALJA ZNOSI CŁA. Przyjęcie bud­
żetu przez parlament Australji przyniosło 
wielką w okresie o-gólnego pro-hibicjonizmu 
sensację w postaci zniesienia wszelkich ba- 
rjer importowych i celnych. Ustawa budże­
towa upoważnia rząd do zniesienia w jąk­
ną jkrótsizym czasie zakazów importu. Część 
artykułów niezbędnych, dla rolnictwa i 
przemysłu górniczego zwolniona zostaje od 
wprowadzonych ostatnio ceł dodatkowych. 
Jednocześnie podjęte zostały prace nad no­
wa- cencralną taryfą celną, która urzewidu-.

je wydatne obniżenie ceł na wiele artyku­
łów, m. in. maszyny i towary włókiennicze. 
Cały szereg tych doniosłych pociągnięć na­
tury gospodarczej umożliwiony został dzi»?» 
ki uzyskaniu w preliminarzu budżetowym 
nadwyżki w wysokości 12.000 funtów.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Dnia 12 września.

Dewizy: Belg ja 125.70, Holandja 558.50, 
Londyn 51.07 — 51.06, Nowy Jork 8.925. Pa­
ryż 54.95, Szwajcar ja 172.55.

Obroty małe, tendencja niejednolita. Ban­
knoty dolarowe w obrotach pozagiełdowych: 
8.91 i jedna czwarta. Rubel złoty: 4.60 i 
trzy czwarte — 4.61. W obrotach prywat­
nych: rubel srebrny — 1.48; 100 kopiejek 
bilonu srebrnego — 0.64. Gram czystego zło­
ta — 5.9244. Dewiza na Berlin w obrotach 
międzybankowych — 212.00. Marki niemiec­
kie (banknoty) w obrotach prywatnych - 
2111.55..

Papiery procentowe: 5 proc. żop. budo­
wlana 57.50; 7 proc. poż. stabilizacyjna 55.00 
— 512.25 — 52.88 (w proc.); 4 proc, państw, 
poż. premjowa dolarowa 48.50 — 48,60 ; 5
proc. poż. konwersyjna 41.00; 6 proc, dola­
rowa 54.50 — 55.00 (w proc.).

Akcje: Bank Polski 85.5C — 86.00 — 84.75; 
Wansz. Tow. fabr. cukru 21.25 — 19.50; Lii- 
ip-oip 14,25 — 15.75; Ostrowiec 50.00; Stara­
chowice 10.00.

Kronika Olkuska.
X ROK WIĘZIENIA ZA ROZPO­
WSZECHNIANIE FAŁSZYWYCH MO­
NET. W maju b.r. przyjechał do Kato­
wic niejaki Fedor Mądrej z Wolbrom a 
i zaipOiział się z bezrobotnym Fajwtlem 
Półtorakiem z Katowic. Zachowanie się 
tej „smółki' wydało się podejrzane poli­
cji katowickiej, która zaczęła, ją śledzić, 
pirzyczem stwierdzono, że Machej wrę­
cza pola j ominie Półtorakowi 5-złotowe 
monety, które piuszczal w obieg. Policja 
aresztowała obydwu podejrzanych, przy 
czem w czasie rewizji osobiistej znalezio­
no u Macheja 13 fałszywych 5-złotówek, 
które spryciarz w czasie doprowadzania 
go do komifarjatu ukrył w... zaikuipio-. 
nem maśle.

Onegdaj Machej i Półtorak stanęli 
przed Sądem okręgowy ni w Katowicach, 
który slkazal każdego z nich na rok wię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego.

Wyjazd na studja
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Prezydent Stanów Zjednoczonych. 
A. P. wydał zarządzenie, na podsta­
wie którego studenci, pragnący udać 
się do U. S. A. w celach naukowych, 
otrzymywać mają wizy amerykań­
skie bez żadnych ograniczeń, poza 
kwotami wyznaczanemi dla poszcze­
gólnych państw. Obowiązani oni są 
jedynie złożyć przy wjeździe kaucję, 
która zagwarantować ma, że po u- 
kończeniu studjów powrócą do 
swych rodzinnych krajów; wysokość 
tej kaucji określa komisarz imigra- 
cyj-ny. Zarządzenie to dotyczy oczy­
wiście również studentów-Polaków, 
którzy wyjechać zamierzają w ce­
lach naukowych do Stanów Żjedn.

Rzemieślnicy w Polsce
NAJWIĘCEJ JEST SZEWCÓW.
W Polsce jest ogółem 280.000 rze­

mieślników, którzy dzielą się na 7 
wielkich grup zawodowych: budo­
wlaną, drzewną, włókienniczą, meta­
lową, spożywczą, skórzaną i usług o- 
soibistych. Najliczniejsza jest grupa 
skórzana; obejmuje ona 58.400 szew­
ców, 4.775 rymarzy, 1.271 introliga­
torów i 215 rękawiczników. Drugie 
miejsce zajmuje branża włókienni­
cza: krawcy, czapnicy, tapicerzy i 
kuśnierze. Krawców mamy w Polsce 
43.478, czapników 4.889, tapicerów 
389, kuśnierzy 2.624.

Trzecią z kolei branżą rzemieślni­
czą jest grupa spożywcza, w której 
skład wchodzi 22.557 rzeźników, 
15.825 piekarzy, 6.445 wędliniarzy, 
2.288 cukierników. Rzenlieślników- 
metalowców jest w Polsce zgórą 
43.000, a mianowicie: kowali 24.149, 
ślusarzy 8.454, zegarmistrzów 5.464, 
blacharzy 4.548.

Rzemieślników, pracujących w 
branży drzewnej, mamy blisko 40.000. 
Są to: stolarze 51.158, cieśle 5.513, 
bednarze 1.897 i koszykarze 621. Bran 
ża budowlana obejmuje: 11.167 mu­
larzy, 5.678 malarzy, 1.855 szklarzy, 
1.608 zdunów i 464 .rzeźbiarzy.

Najmniej liczna jest branża usług 
osobistych, która skupia 11.000 osób. 
Są to: fryzjerzy (9.226), fotografiści 
(1,688),

owa.ru
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Z całej Polski.
SKAZANIE 

DZIENNIKARZY UKRAIŃSKICH.
Proces 6 ukraińskich dziennikarzy we 

Lwowie oskarżonych o zdradę główną 
z powodu udziału w .nielegalnym ikongre 
sie O. U. N. w Wiedniu, którego uchwa­
ły skierowane były przeciwko państwu 
polskiemu, oraz z powodu działalności 
antypaństwowej w związku z wprowa­
dzeniom w życie tych uchwał na terenie 
Polski, zakończył się wyrokiem skazu­
jącym. Zenona Pełefeikiego, Oyipa Baj- 
dytnika, Jaljana Bassjana, Stefana Łeń- 
kciwekiego i Alelk^aucl.ra Bobija. na karę 
więzienia po 4 laita- i. poabawieńic praw 
oibywattelistkóOh, przyczem Pelc Asikiem u 
odsia.dująoemu już karę trzech Letniego 
więzienia «z i nnego wy rek u skumulowa­
no karę do lat 6. Eugenjusiza ZybWkie- 
w.icza uwolniono. Obrońcy agłoti-li kasa­
cję-

MAGISTRAT ŁÓDZKI SKARŻY 
SWEGO B. WICEPREZYDENTA.

Na os to Indem posiedzeniu magisitiratu 
/©dzikiego postanowiono pociągnąć do od­
powiedzialności dr. Wiielińskiego b. wi- 
cepre^ydeata Łodzi, aa oszczercze enun­
cjacje, zamieszczone w kraikowslkini I. 
k . C.“ Rówaiociześndc zadecydowano po­
ciągnąć do odpowiedzialności talkże rc- 
daikora odpowiedzialnego „I. K. C.“ Dr. 
Wieluński w swoim czasie zamieść ii w 
tem piśmie artyikuły i depesze, w któ­
rych oczcrn.il magistrat łódzki nazywa­
jąc jego Fzionkówludźmio brudnych rę­
kach, Drąc zarzucał władzom miejskim 
tuszowanie rzekomych wykroczeń i na­
dużyć ławników.

LIKWIDACJA STOŁECZNYCH 
ZNACHORÓW.

Na mocy nowych przepisów ustawo­
wych, władze przystępują do likwidacji 
wszelkich znachorów, zatrudnionych na 
terenie Warszawy w lecznictwie. Jedy­
nie osoby, posiadające dypflomy wydzia­
łu lekarskiego, mają prawo do leczenia. 
Bywają wypadki, że znachor nie pobie­
ra żadnych opla-t ża lecznicwo, spreeda- 
je natomiast zioła. Otóż tylko zioła, za­
twierdzone przez władze lekarskie i za­
notowane w taksie aptekarskiej, będą 
mogły być sprzedawane po określonych 
cenach. Jednocześnie zajm.ie się władza 
sanitarna ściganiem różnych hypnotyze- 
rów ma.gnetyzerów, którzy „leczą“ za­
pomogą niezwykłych „metod".

OSZUST W ROLI KLERYKA.
Do zakładu S§. Urszulanek w Często­

chowie zapukał pewnego dnia do furty 
wraa z nnyrni księżmi, przybyłymi do 
Częstochowy na uroczystości jubileuszo­
we, młody i skromny kleryk, Aleksan­
der Sztu-rcel z Łodzi, liczący zaledwie 
lat 19. Kleryk zachowywał się wzorowo, 
ponawiązy wal liczne znajomości z księż­
mi i pozyskał i eh całkowite zaufanie. 
Nagle jednemu z księży, mieszkające­
mu u Urszulanek, skradziono 100 zło­
tych. Siostry były bardzo zgnębione wy­
padkiem jaki miał miejsce po ra.z pier- 
eszy w zakładzie. Podczas dochod^emia 

władze zwróciły specjalżną. uwagę na mło 
de go kleryka, który przy bl-iźs-aetm ba­
daniu okazał, się zwykłym oszustem — 
klerykiem bowiem nie Ibył. Rewizja u-

ILE ZAROBIŁ NURMI?
Koniec karjery sportowej.

Największym fenomenem aporto­
wym jakiego zna hiistorja jest bez­
sprzecznie Nurmi. Człowiek ten przez 
ilat kilkanaście zadziwiał swą zna­
komitą forimą setki tysięcy widzów 
na obu półkulach, ojczyźnie swej 
zdobywał powielokroć złote medale 
olimpijskie, do tabeli rekordów świa­
ta wprowadził swoje nazwisko szereg 
razy. Współcześni wzamian za jego 
niesamowite wprost wyczyny na bie­
żni, obdarzyli go róźnemi przydom­
kami, w rodzaju: człowiek-chrono- 
metr, „wielki44 Fin i t. d. Ale wiszysi- 
iko ma swój kres. Wreszcie i tak że­
lazny organizm wyczerpał się. Igrzy­
ska olimpijskie w Los Angeles mia­
ły być ostatnim występem znakomite­
go biegacza. Niestety Nurmiemu nie 
pozwolono wziąć udziału w olimpja- 
dzje, w biegu maratońskim, który 
mjał zamknąć ostatecznie karjerę 
sportową Fina. A tą kairjera skoń­
czyła się zgoła w przykry . sposób. 
Nurmiego oskarżono o profesjonalizm 
i zdyskwalifikowano. Nurmi brał pie 
niądze za start w zawodach. Narazie 
nie powiedziano ile. Ostatnio te „ho- 
norarja“ podano do wiadomości pu­
blicznej. Oto niektóre z nich:

W drugiej połowie września i w 
pierwszych dniach października 1931 
r. Nurmi startował w Niemczech 6 
razy, za co pobrał ogółem 3.235.78

Błękitna krew z domieszką 
krwi tatarskiej, żydowskiej i murzyńskiej.

' Na półkach księgarskich w Wiedniu
pojawiła się sensacyjna rozprawa nauko­
wa znanego badacza i historyka Ottona 
Fors-ta de Battagjlia na temat t. ®w. błę­
kitnej krwi. Temat ten jest obecnie aikr 
tuałny ze względu na. działalność tenden­
cyjną Hitlera, zdążającego do oczyszcze­
nia rasy germańskiej. Co to jest rasa? 
Czy można mówić o czystości rasy, jeże­
li nie trudno udowodnić, że cały świat 
jest -właściwie ze sobą spoikrewniony?

Oto kwest je, które ujmuje w sposób 
niezwykle ciekawy dr. Forst. W swem 
dziele zajmuje się naturalnie wyłącznie 
czystością rasy dynastji i rodzin arysto­
kratycznych, gdyż tylko te posiadają 
sięgające daleko w przeszłość rodowody.

Lecz i genealogie wielkich rodzin wy­
kazują tyle dzikich Szczepionek, tyle 
rozmaitych odskoków, że ciekawie wy­
gląda w tem naświetleniu problem krwi 
błękitnej.

Badając przeszłość tych rodów, stwier­
dza się bardzo często t. zw. utratę przod- 

jawniła w rzeczach Szturcla 60 zł. i dwie 
nowe koszule, kupione za 24 z. w Czę­
stochowie, SzturCel został zatrzymany 
dla bliższego zbadania.

marek niemieckich. W Berlinie 13 
września Nurmi otrzymał za podróż 
Abo—Berlin—Albo 526 mk. oraz jako 
odszkodowanie za 8 dni 160 mk. W 11 
dni potem, we Wrocławiu Nurmi o- 
trzymał 600 mk., na którą to sumę 
Nurmi nie dał żadnego pokwitowa­
nia, w Sztuttgarcie, 27 września 357.20 
mk., w Berlinie 1 października za: 
podróż Szituttgart—Berlin 84 mk. wa­
gon sypialny 30.60 mk., Berlin— 
Gdańsk 65.40 mik., wagon sypialny 
50.60 mk., 4 dni odszkodowania 80 
mk., razem 290.60 mk. W Gdańsku w 
dwa dni potem Nurmi dostał 300 do­
larów (= 1200 mk.), kwitując od­
biór... 8 dolarów, wreszcie następnego 
dnia w Królewcu za podróż Gdańsk— 
Królewiec—Gdańsk 80 mk., hotel za­
płacony przez organizatorów 15.78 m.

To są sumy pobrane tylko w Niem­
czech i tylko za startów. A Nurmi 
podróżował wiele i wiele startował. 
Był przecież w krainie dolara, w 
Ameryce. Menager Nurmiego, biedny 
mechanik fińslki, Hugo Quiet zdobył 
sobie pokaźny majątek w podróżach 
Nurmiego po U.S.A. Czy Nurmi tak­
że przytem zarobił? Amerykanie mó­
wią, że tak, ale nie ujawniają ani 
sirm, bo re, pobrane przez Nurmiego 
i tak kończą karjerę sportową Nur­
miego.

ków, czyli, że pewne osoby 6ą wspól­
nymi przodkami większej ilości rodzin. 
Znając'mniej więcej z historji charakte­
rystykę tych protoiplastów, można wy­
ciągnąć rozmaite wnioski na temat dzie­
dziczności.

Na podstawie pracowitych studjów w 
aróhiwacłi rc.konsitruuje autor drzewo 
genealogiczne kilku ważnych osobistości 
w h i stor j i pr-zedwoj eon ej.

Talk nip. bardzo interesująco przedsta­
wia się pochodzenie zastrzelonego w Sa­
rajewie arcyks. Franciszka Ferdynanda. 
Okazuje się, że dwie trzecie jego przod­
ków są pochodzenia germańskiego, jedną 
trzecią zaś stanowi głównie arystokracja 
polska, włoslka i francuska.

Poza dwunastą generacją spotykamy 
w genealogii b. austriackiego następcy 
tronu osoby pochodzenia miesizozańskie- 
go, jak np. przyjaciółkę króla francu­
skiego Henryka IV, której ojciec byl 
■zwyczajnym goliibrodą i nazywał się 
Babo u.

R ecz ciekawa, że bardziej mieszane 
pccboidizeinie 'stwierdza Forst w tabeli 
przodków dyinastji katolickich, aniiże-li 
ew-agellic-kich. Największą sensację dzie­
lą Fo-rst a stanowi jednak odkrycie, że 
bardzo wielu żyjących dzisiaj książąt i 
arystokratów europejskich, lLcay między 
swoich przodków proroka Mahometa. 
Cesarz Wilhelm II, a także angielska dy­
nastia królewska, po chodzą z bocznej 
linji od znanego księcia Mongołów Dżin- 
gis-chana.

Liczne książęce rodziny polskie, wło­
skie i niemieckie posiadają rzekomo 
przymieszkę krwi wicekanclerza. Piotra 
Wielkiego, który był Żydem. Drzewo 
genealogiczne arystokratów francuskich, 
polskich i austrjadkich wykazuje w •zna­
cznym stopniu przymieszkę krwi żydow­
skiej.

Forst badał również pochodzenie zna­
nych poetów i wybitnych osobistości ze 
świata arystokratycznego. Okazuje się. 
że nie są oni Tyólini od protoplastów ta­
tarskich, a nawet murzyńskich.

Zdaniem dra Forsta bezwzględnie czy­
sta rasa w ogóle nie istnieje, zwłaszcza w 
Europie. Do rewolucji francuskiej moż­
na było jeszcze mówić o pochodzeniu 
względnie czysto rom-ańskietm lub ger- 
mańskiem. Od tego czasu jednak najwię­
ksze i naja.rystokratycizniejs.ze rody zu­
pełnie czystość rasy zatracają.

Ostatnie dni
WYSTAWY W WENECJL

W październiku zamknięta zasta­
nie -wystawa w Wenecji p. n. „Bien- 
nale‘", w której Polska po raz pierw­
szy bierze udział we własnym pawi­
lonie. Z eksponatów działu polskiego 
sprzedane zostały 3 obrazy. Obraz o- 
lejny prof. Pruszkowskiego „Domek 
z kart ‘ zakup.il król włoski. Obraz 
ten zostanie prawdopodobnie ofiaro­
wany galerji sztuki współczesnej w 
Rzymie. Ponadto sprzedany został 
również drugi obraz olejny prof. 
Pruszkowskiego „Dama z bałałajką" 
oraz pejzaż podhalański Rafała Mal­
czewskiego.

Dział polski obudził ogólne zacie­
kawienie we włoskich sferach arty­
stycznych. Publikacje o zagadnie­
niach sztuki polskiej, rozłożone na. 
stole pawilonu polskiego, cieszą się 
wielkiem zainteresowaniem zwiedza­
jących wystawę.

FABRYKA ŚWIEC „POLO"
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Warszawa, Czerniakowska 203.

CHARLES B. STEPHEN

Pani doktór i serce.
Powieść.

29 —F
Wsiedli do bryczki. Konie ruszyły. Wiktor otu­

lił Julję skórzaną derką, trzymał jej ręce w swoich 
rękach. Położyła mu głowę na ramiieiniu. N.ie mó­
wili nic.

— Coś pani tam zaczęła mówić — spytał Wik­
tor po długiej chwili milczenia.

— Nie, to nic takiego... chcialam tyllko powie­
dzieć... że mi będzie za panem bardzo tęskno...

h— Moja maleńka... dziękuję za wszystko... ta:k 
bardzo dzięku ję.

Ogłuszający świst pociągu izagłuszył jego 
słowa.

— Już późno, pociąg zajeżdża. Nasz zegar 
musi się chyba spóźniać! — zawołała Juilja. — 
Prędzej, Andrzeju, bo się spóźnimy.

„Gdyby się spóźnić", pomyślała jednocześnie.
Wiktor Borettii wyskoczył z bryczki kupił 

przy kasie bilet i oboje popędzili w stronę pociągu.
Dysząc i sapiąc, zajechał czarny potwór i za­

trzymał się na malej stacyjce.
Wiktor ustawi! walizkę w wagonie i szybko 

zeskoczył na dół.
— Pociąg zaraz rusza. Proszę się spieszyć. Tyl­

ko minutę stoi ■— zawołał konduktor, zatrzaskując 
drzwiczki wagonu.

— Niech pain wsiada — krzyknęła Julja. —

Prędko.
Schwycił jej rękę. Jeden długi pacałuinek na 

mokrej, od deszczu rączce.
Świst pociągu. Wskoczył na piat.formę, wago­

nu. Pociąg powoli ruszył.
Stał wyprostowany w jasinem. nieprzemakal- 

nem palcie i w miękkim filcowym kapeluszu. Rę­
ką przesłał jej pocałunek.

— Dowidzenia ,— słyszała jeszcze iz bardzo 
daleka.

Oddalał się cotraz bardziej. Stała, jak przy­
kuta do ziemi. Nie czuła ulewnego deszczu, który 
smagał ją po twarzy i mieszał się ze słonym de­
szczem jej łez.

Pociąg odjechał. Słychać jeszcze było, jego sa­
panie i jęki. Czuć było czarny dym.

Stacja opustoszała.
— Paini doktór, trzeba wracać. Można zacho­

rować — usłyszała -..a sobą głos Andrzeja.
„Trzeba wracać"...
Zawróciła. Wsiadła na bryczkę. Zasłoniła gu­

mowym kapturem zapłakaną twarz. Łzy, jak groch 
płynęły i płynęły bez końca.

— Czy to możliwe, moja Józefo, żeby to pan 
Kazimierz gwizdał? — spytała Karśnicka, na­
słuchując.

— A tak, proszę pani. Patn Kazimierz wrócił 
już do d'0<mu po zamknięciu apteki i taki wesolut­
ki, proszę pani, taki wesoły.

I— A to oh wala Bogu, — odpowiedziała Kar­
śnicka. — PopTOŚ-no go tu do minie i przynieś lampę.

Po chwili pan Kazimierz wchodził do datki. 

do saloniku, w którym reranjuwał się już późny 
zmierzch letniego dnia.

— Cóż tam słychać, proszę cioci? — rzeki po­
godnie od proga.

. _ A no nic, mój kochany, deszcz padał cały, 
dzień, odświeżyło się powiieto-ze... Siedziałam przy 
oknie, .jak zawsze; wpadła ta poczci-wa Amełcia, 
była też Paulimiakowa, wracała z poczty...

— I cóż tam nowego w mieście? Co? — pytał 
dalej Kazimierz — Ciocia wie już, chyba, naj­
lepiej.

■— A skądże ja, Kaziuitku? Niech ręka Boska 
brani, żebym ja jakich plotek wysłuchiwała. Taika 
Pauliniakowa to co innego, taka, ci łasa na nowinki, 
Ale ja...

— No, no ciotecziko, różnych tara rzeczy już 
się od eioteczikii nadowiadywałem to może i teraz... 
A i ta „poczciwa Ameloia" posiada prócz krawiec­
kich niejedno uzdolnienie. Robi wrażenie jakgdyby 
była jednym z wynalazków Edisona, bo to i tele­
fon i telegraf i radjo, w jednej osobie...

1— Hahaha, dowcipkujesz znowu, to i doskona­
le, mój Kaziu, ostatnio byłeś mi jakoś markotny. 
Cieszę się, że się coś zmieniło.

Kazimieri? nagle spoclim-umniał, ale otrząsł się 
szybko i rzekł zbliżając się do, aparatu radjowego, 
który właśnie przed miesiącem ofiarował ciotce 
na imieniny.

— Ale „ta poczciwa Amełda" przypomniała 
mi radjo. Zobaczymy co tara słychać na świecie.

Przysunął ciotkę z fotelepi do aparatu i prze­
kręcił auzik.

O. ta.

oczcrn.il
zakup.il
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SUKCESY JEŹDŹCÓW POLSKICH 

NA ŁOTWIE.
W Rydze odbyło się otwarcie międzyna­

rodowych konkursów hippicznych z udzia­
łem jeźdźców Polski, Łotwy, .Estonji i Nie­
miec.

W pierwszym dniu rozegrano konkurs o 
nagrodę przechodnią m. Rygi., czas nie okre­
ślony, wysokość przeszkód 1.40 m.. Do kon­
kursu stanęło 48 jeźdźców. Bez błędu prze­
szli parcours Polacy mjr. Trenkwald, kpt. 
Sałęga, Niemcy Kude i Loengnik oraz por. 
armji łotewskiej Insberg.

W ostatniej rozgrywce o puhar m. Rygi, 
który dotychczas znajdował się w ręku eki­
py Polski, pierwsze miejsce zajął Niemiec 
Kude, przechodząc poraź drugi parcours 
bez błędu; 2) Sałęga mając 4 punkty karne.

Następnie rozegrano konkurs sprawności 
koni i jeźdźców, w której to konkurencji 
wszystkie trzy pierwsze miejsca zajęli Po­
lacy, a mianowicie: 1) rtm. Szosland prze­
chodząc parcours bez punktu karnego w 
czasie 1.14, 2) por. Ruciński, tnzeciem i
czwar tem miejscem podzielili się mjr. 
Trenkwald i por. Rojman (Łotwa) bez pun­
ktu karnego. W konkursie tym wzięło u- 
dział 47 jeźdźców.

Drugi dzień zawodów hippicznych zakoń­
czył się wspaniałym triumfem polskich ka- 
walerzys.tów. Rozegrano mianowicie nie­
zwykle trudny konkurs o nagrodę ministra 
spraw wojskowych Łotwy w kwocie 1200 
fatów (przeszło 2000 złotych), do którego 
stanęło 44 zawodników. Konkurs składał 
się z dwóch zajazdów. Pierwsze miejsce za­
jął, zdobywając temisamem nagrodę mini­
stra por. Rojcewicz, drugie i trzecie miej­
sce kpt. Sałęga, czwarte i piąte por. Ruciń­
ski, a wreszcie szóste nmt. Szosland. Pierwsi 
dwaj jeźdźcy przeszli parcours bez błędu, 
trzeci z trzema, a czwarty z 4 punktami kar 
nemi.

Tłumnie zebrana na trybunach publicz­
ność zgotowała naszym kawalerzy storn burz 
liwą owację.

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE 
W MYSŁOWICACH.

W ub. niedzielę odbyły się na torze żuż­
lowym w Mysłowicach ■międzynarodowe za­
wody motocyklowe z udziałem zawodników 
zagranicznych. Na sześć biegów Polacy za­
jęli cztery pierwsze miejsca, w tem 2 Ba­
ron (BBKM.), znany z wyścigów „Unjii" w 
Sosnowcu, dwa zaś Koehler z Lipska.
ZWYCIĘSTWO SOKOŁA CZELADZKIEGO 

NAD SOKOŁEM SIEMIANOWICKIM.
W ubiegłą niedzielę na Saturnie odbyły 

się lekkoatletyczne zawody sokole, pomię­
dzy zespołami gniazd Siemianowice, a Cze­
ladź.

Zwycięstwo przypadło w udziale Czeladzi 
w stosunku 67:58 pnk. W zawodach padł 
nowy rekord Śląska, w rzucie młotem, zdo­
byty przez Węglarczyka, który rzucił 33.74 
cmtr.

W i po szczególnych konkurencjach zdo­
byto następujące wyniki: 100 mtr. — Praski 
— 1,1.9 sek., 1500 — T. Jaworek — 4 min. 
44,2 sek., 400 mitr. — Szejman — 59.6 s., 
5000 mitr. — Jaworek — 10,24.8 s., kula — 
Węglarczyk — 1'1.99 mtr., dysk — Węglar-

'Czyk — 56.22 mtr., szczep — Mucha 45.61 
mitr., skok wzwyż — Mucha 167 cmtr., tycz­
ka — Mucha 3.10 mtr., wldal — Strojnowski 
— 6.29 mitr., sztafeta 4x100 — Czeladl 49.8 
sek., olimpijska — Czeladź 4.8.8 min. Orga­
nizacja dobra, zainteresowanie dość duże.
TURNIEJ TENISOWY NA ZAKOŃCZENIE 

SEZONU W SOSNOWCU.
Koło miłośników tenisu w Sosnowcu u- 

rząjdza w dniach 16, 17 i 18 b.m. turniej te­
nisowy na zakończenie sezonu na kortach 
„Sokola14, w lasku sosnowieckim. Zgłoszenia 
do turnieju należy składać do czwartku 
dnia 15 b.m. włącznie w firmie „.Stadjon11 
ul. Kościelna i w lasku „Sokoła11 od 3 pó- 
południiu do wiecz. Opłaty: gry pojedyńcze 
5 zł., podwójne po 2 zł., gry mieszane po 2 
złote.

SENSACJE LIGOWE.
W ub. niedzielę odbyło się szereg spotkań 

ligowych, które dały sensacyjne wyniki:
Garbarnia — Cracovia 4:0 (2:0).
Wisła — Leg ja 5:2 (2:1). 
Czarni — Warta 2:0 (2:0).
Ł. K. S. — Polonia 5:1 (1:0).

O WEJŚCIE DO LIGI.
Podgórze (Kraków) pokonało u siebie 

I F. C. (Katowice) w stosunku 2;1 (0:1), 
kwalifikując się tem samem na czoło gru­
py. Warta zawierciańska poważniejszej ro­
li nie odegrała.

Leg ja (Poznań) — Ł. T. S. G. 2:1 (2:1).
Polon ja — Unja 4:2 (5:1).
76 p. p. — 4 dyon sam. panc. 6:0 (0:0).
UNJA — „07“ (Siemianowice) 1:0 (1:0).
Unja sosnowiecka rozegrała w ub. nie­

dzielę na właśnem boisku spotkanie towa­
rzyskie z jedną z silniejszych drużyn ligi 
śląskiej, odnosząc zasłużone zwycięstwo w 
stosunku 1:0.

Przedmecz: Unja — Samson 7:2.
KS. CHORZÓW — RKS. ZAGŁĘBIE 2:2 (1:0)

W Dąbrowie gościła również drużyna li­
gi śląskiej KS. Chorzów, rozgrywając towa­
rzyskie zawody z „Zagłębiem". Wynik me­
czu remisowy 2:2. Podczas zawodów gracze 
i publiczność złożyli hołd tragicznie zmar­
łym lotnikom por. Żwirce i inż. Wigurze 
pnzez jednominutowe milczenie.
ZAGŁĘBIANKA — RUCH (Wielkie Hajduki) 

0:1 (0:1).
Trzeci zespół śląski Ruch z Wielkich Haj­

duk bawił w Będzinie, gdzie pokonał Za- 
głębianikę w stosunku 1:0.

HAKOACH - SOLVAY 5:2 (1:2).
W Grodźcu będziński Hakoach pokonał 

miejscowy zespół Solvayu w stosunku 3:2
C. K. S. REZ. — CYKLON 5:5.

W ub. niedzielę rezerwa drużyn C. K. S. 
grała z Cyklonem w Rogoźniku, wygrywa­
jąc, w stosunku 5:3.

ZAWODY PING - PONGOWE.
Zespół Brynicy czeladzkiej rozegrał za­

wody w ping-pong z drużyną S. M. P. z 
Siemianowic wygrywając w stosunku 15:1.

POTRZEBNA 
służąca z gotowaniem. 
Zgłaszać się do Adm. 
„Kurjera Zachodnie­
go1 Sosnowiec, Pił­
sudskiego 4. 5689

EKSPEDJENTKA 
pr.aktyka.ntka, młoda, 
do sk 1 epu nabi a ło we - 
go potrzebna od 15-go 
Zgłoszenia: Związek 
Spółdzielni, 5-go Ma­
ja 8 od 12dej do 
15-tej.

POTRZEBNA 
zdolna kucharka re­
stauracyjna. Sosno­
wiec, Piłsudskiego 58.

5685
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KUPNO 
i SPRZEDAŻ

FOTEL 
wygodny dla chorego, 
tapczany, garnitury
salonowe stylowe, 
klub skórą kryty, ka­
sa ogniotrwała, biur­
ko mahoniowe i dużo 
innych gustownych 
>rzedmiotów poleca 
landel mebli nowych 
i używanych B. Błot- 
niewski, Sosnowiec, 5 
Maja 7. 5051
TANIO SPRZEDAM 

pianino, fuzję, polo­
wanie i wiolonczelę. 
Wiadomość: Skład o- 
biiiwia .p.Nizański, ul. 
Mościckiego 8, Sosno­
wiec. 5656

KAMIENIC, 
pensjonatów, will, ma 
jątków ziemskich, go­
spodarstw, parceU
młynów, tartaków, o- 
raz małych domków 
podmiejskich, naj­
większy wybór po­
siada biuro „Wawel11, 
Kraków, Grodzka 60, 
teł. 108-60. Zgłoszenia 
przyjmuje, oraz infor­
macji udziela bezpłat­
nie. 5057

NAUKA
I WYCHÓW.

EGZYST. w POLSCE blisko 100 lat firma herbaciana

KRAJOWA HURTOWNIA HERBATY
dawniej T-WO M. SZUMILIN,

Sp. Akc. w Warsaawie Miodowa 25 
poleca swoje paczkowane mieszanki, wyróżniające się dobrym 
smakiem, naturalnym (nie sztucznym) aromatem i dużą wydajnością 

Wybitnie dobry smak posiada gatunek
Nr. 12 w fiolet, etykiecie

Oprócz pączkowych herbat, posiadamy wielki wybór 
oryginalnych herbat w skrzyniach

IIUT A (z A I gwarancję dobroci daje jedynie herbata zna-
** nyCii firm, paczkowana po 400, 200, 100, 50, 25 gram

NAUCZYCIELKA 
Rutynowana uczy 
dzieci u siebie od lat 
6 wzwyż, pojedyńczo 
i w kompletach. Pił­
sudskiego 64, II pię­
tro_____________ 5 610

KOMPLETY 
wzorowo i tanio pro­
wadzę — zakres szko­
ły powszechnej oraz 
młodsze klasy gimna­
zjalne. Wiadomość:
przed poł., telef. Nr. 
14-66. 5647

ŚLĄSKA SZKOŁA 
Muzyczna Katowice, 
Szopena 16. Przyjmu­
je zapisy uczniów na 
rok szkolny . 1952-55, 
do klas: teorji i kom­
pozycji, śpiewu solo­
wego, organu, forte­
pianu, skrzypiec, al­
tówki, wiolonczeli, 
kontrabasu, gimnasty­
ki rytmicznej, oraz 
instrumentów jazz- 
bandowych: saxopho- 

„n u, trąb ki, puzo n u, 
perkusji jazzbando- 
dowej, gitary hawaj­
skiej, bańjo, bandeo- 
nu i zespołu (orkie­
stry) jazzbaudowego. 
Wpisowe zł. 5, oplata 
miesięczna od 20 zł.
Zniżki kolejowe 75 

proc. Sekretarjat czyn 
ny 10—15, 15—19. — 
Z poważaniem Dyrek­
cja. 5500

MIESZKANIE
5 pokoje z wygodami 
na pierwszym piętrze 
i pojedynczy pokój 
do wynajęcia Prosta 
Nr IV. 5700

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

KSIĄŻKĘ
Kasy Chorych zgubił 
Marjan Konopka.

5682
KSIĄŻKĘ 

we j s ko w a w vd a n ą
przez P. K..U. Będzin 
zgubił Józef Smółka.

5685

W ODPOWIEDZI 
na ogłoszenie p. WJa- 
d y s la w a Ró zipend k u
umieszczone w „Ku- 
.-.jerze' Zachodnim" z 
dnia . 17.1 52 r, o tre­
ści . „Za długi żony 
mojej Anny, z Hersz- 
kiewićzów nie odpo- 
w i adam W ład ys i a w
Rozipend ek ‘ ‘ oś w Ład - 
czam: że zarzut po­
wyższy jest gołosłow­
ny i uczyniony został 
jedynie . w celu ze­
psucia mii opinji, co 
nie licuje bynajmniej 
ze sposobem postępo­
wań ia ucz ci w e go cz I o 
wieka. Anna Rozpon­
dek. 5688

ROŻNE
SWETRY, 

ubranka dziecinne i. 
t. p. .wyrabia nowe, 
o r az u s k u t ećż n i a r e - 
peracje starych. Wy­
twórnia trykotaży, — 
Aleja 1. 5654

BOGATO
f( opatrzona w nowo- 

<i, pracownia gorse­
tów „Rozalja41 Sosno­
wiec, Dęblińska 11 — 
będzie otwarta 25-gu 
września. 5620

OŻENKI

KINO 
„ZAGŁĘBIE” 

12« DAWNIEJ 
U«o-T.»tr „UDZIAŁOWY*

Ul

N 
fi

DŹWIĘKOWE KINO
„PAŁACE”

1>M W SOSNOWCU. 
,Bca Wnrssawska 2.

INSTYTUT 
MUZYCZNY

Dyr. Stefan M. Stoiń- 
ski, Katowice, Teatr a 1 
na 7. Bielsko, plac 
Smolki 4. Wpisy na 
nowy rok szkolny 
1952-55 przyjmują — 
Sekretarjaty codzien­
nie od 10 — 15 i 15 
— 19 do wszystkich 
klas praktycznych i 
teoretycznych. Dzieci 
urzędników komzysita- 
ją ze zwrotu opłat 
szkolnych lub ze 
znacznych zniżek. 75 
proc, zniżki kolejo- 

, we. 5467

JEŻELI BRAK WAM 
odpowiednich znajo­
mości matrymonjal- 
nych, zażądajcie bez­
płatnych informacyj 
załączając fotografję. 
„Śląski Powiernik", 
Katowice, 5-go Maja 
Nr 19. 5854

LOKALE

MIESZKANIA
2 albo 5 pokojowego 
z wszelkiemi wygoda­
mi w starym domu 
poszukuję. Zgłoszenia 
w Administracji pod 
„R. W.“. 5641

CUDOWNE DZIECKO.
Dziewięcioletni Ruggiero Ricci, którego 
koncert skrzypcowy w obecności 20.000 
słuchaczy w Carnegie Hall w Nowym Jopku 

wywołał olbrzymi entuzjazm.

„KAPITAN MARYNARKI”
(POWIKŁANE MIŁOSTKI MARYNARZY I BLONDYNEK) 

w roli tytułowej HARRY LIEDTKE.
Następny program: Albert Prejan 1 Annabella „OBŁAWA w PARYŻU'

99

i Tli I Ill/n A rewelacyjnego filmu polskie.ukra™y, jS0|unu

OD PONIEDZIAŁKU 12-GO B. M. ANONS: 22-go września r. b. premjera t 
rewelacyjnego filmu polskiego k 

9?

Cennik ogłoszeń
Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr, za tekstem 2U gr.
Ogłoszenia drobne dó 20 wyrazów 10—30 za kużdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku.
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 

■ Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznym
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 35 mm. 

>■ Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 
R Wydawnictwa ^Kurjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictw'' 
g „Kurjer Zachodni11 zaskarźalne są w Sosnowcu. 

FILJE: Będzin, Małachowskiego 7. Tek 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
r  Dąbrową, ul. Krótka 11. TeL 202. — Zawiercie, 5-go Maja 27.
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